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ZAWODY PŁYWACKIE
W Z A K O P A N E M .

Znakomity artysta Kazimierz Junosza-Stępowski wita się z organizatorem zawodów ptt/wacftizh w Za­
kopanem red. Siemianowskim.

MECZ HOKEJOWY CRACOYIA-NIEMCY.

Cała Polska obchodziła radośnie im ieniny M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.. Trudnoby zliczyć 
akadem je, poranki i defilady wojskowe, które od­
były sie we wszystkich większych: miejscowo­

w czasie hołdu, złożonego M arszałkowi przez o r­
ganizacje społeczne i wojsko.

Im ieniny swoje spędził Marsz. P iłsudski w ro- 
dzinnem W ilnie.

ściach. N ajbardziej im ponujący wygląd miały 
uroczystości imieninowe w W arszawie, Wilnie, 
Krakowie, Poznaniu i we Lwowie. Na zdjęciu wi­
dok na dziedziniec belwederski w W arszawie

W B erlinie rozegra­
no w ub, niedziele 
mecz hokejowy (na 
zdjęciu) miedzy d ru ­
żyną Cracovii a re­
prezentacją Niemieci. 
Mecz ten zakończył 
sie wynikiem  rem iso­
wym 1:1. W ynik ten 
jest bardzo zaszczyt­
nym dla drużyny k ra­
kowskiej, zwłaszcza, 
iż w ystąpiła ona bez 
jednego ze swych naj­
lepszych graczy, Mar- 
chewczyka.

W ubiegłą niedziele odbyły sie w' Zakopanem, w Jaszczu­
rówce, zawody pływackie na wolncm powietrzu. Niezwykły 
to był widok zawodników i zawodniczek w kostium ach ką­
pielowych na tle zwałów śniegu, który w górach leży jesz­
cze grubą warstwą. Ciekawa ta im preza pływacka zgroma­
dziła tłum y publiczności, które żywo oklaskiwały zawod­
ników.

Dwie dzielne zaw odniczki: pierwsza od lewej, znana letniczka Marja 
Wardasówna z Warszawy, obok Ela Ziętkiewiczowa, b. narciarska 

m istrzyni Polski. Ag. fot. . światowid
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Bezrobotni szkoccy urządzili t. zw. m arsz gło­
dowy z Dundee do Glasgowa, aby zaprotesto­
wać przeciwko zarządzeniom władz, zam ierza­
jącym  zmniejszyć zasiłki dla pozbawionych 
pracy. Spokoju nigdzie nie zakłócano, gdyż A n­
glicy są narodem dyscyplinowanym  i dlatego 
wszelakiego rodzaju dem onstracje polityczne są 
tam  najzupełniej tolerowane. Dem onstracja ta  jest 
jeszcze jednym  więcej dowodem, że A nglją, eo do 
której wydawało się, że już  przezwyciężyła k ry ­
zys, zaczynają wstrząsać nowe odruchy niezado­
wolenia ze strony m asy bezrobotnych, których li­
czba przenosi dwa m iliony ludzi. Horyzont gospo­
darczy bowiem na wyspach B rytyjskich  coraz b a r­
dziej zachm urza się, rynki zbytu kurczą się i ty l­
ko sztuczne obniżanie wartości fun ta daje prze­
mysłowi angielskiem u zdolność konkurow ania z 
zagranicą.

m x > d n c m jO y :

rrwudkioundu
k o lo ń i J t i e

W tych dniach w auli ś lą ­
skich Technicznych Zakładów 
Naukowych w Katowicach od­
była się uroczysta akadem ja 
na cześć senatorki Józefy Bra- 
mowskiej, k tóra obchodziła 
75-lecie swych urodzin. Dziel­
na ta  i sędziwa Ślązaczka jest 
przewodniczącą Towarzystwa 
Polek na Śląsku, organizacji, 
liczącej 40.000 członków, zasłu­
żonej bardzo około budzenia 
ducha narodowego na p ra s ta ­
re j ziemi śląskiej.

Akademję zagaiła posłanka 
p. K ujaw ska, poezem przem a­
wiał wojewoda śląski dr. G ra­
żyński. Po tej części oficjalnej 
młodzież szkolna złożyła ży­
czenia sędziwej Jubilatce.

Senatorka Bram owska mie­
szka stale w Żyglinie.

POLECAM
I r z e z  ZWIĄZEK 
IE K A R Ż Y  

^ E N T Y S T Ó W i
PAŃSTWIE

P O L S H I E M

ŚREDNIA
T U B A

W A Ż N E
O B E C N I E !

D U Ż A
TUBA

80  g r .  r f .  1.40

C O L G A T E
J E S T  P I E R W S Z A . . .
pastą do zębów zaaprobowaną i polecaną 
przez ZWIĄZEK LEKARZY DENTYSTÓW 

W  PAŃSTWIE POLSKIEM
Pieczęć na opakow aniu pasty C olgate jest najlepszą od­

pow iedzią na pytanie: „Jakiej pasty do zębów  należy uży­
wać"? Cóż m oże b yć  bardziej jeszcze przekonywującym do­
wodem , że pasta C olgate czyści lepiej, gruntowniej— że zęby  
Twe nabiorą niezrów nanego blasku-? Zacznij dziś jeszcze 
stosow ać pastę Colgate^. a  nigdy tego  n ie pożałujesz.

Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie.
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku.

Senatorka Józefa Bramowska, przewodnicząca Główneyo Zarządu Towarzystwa Polek na Śląsku, obchodziła 75-lecie
swoich urodzin. Fot. Cz. Datka.

e n c
Gl f > i
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DROGA,

J Ę Z Y K

choJki trójkątów . D owiadujem y się, że sieć tych tró j­
kątów pokryw a całą Polskę.

Z podziw em  p a trzę  na  m odel p raw ie  40-m etrow ej 
d ra b in y  w yw iadow czej. T rzeba n ie lada  zdrow ia, aby 
w y d rap ać  się n a  ta k ą  d rab in ę  i prow adzić tam  prace 
pom iarow e.

Z nak i try a n g u la c y jn e  są  chron ione sp ec ja ln ą  u s ta ­
wą, a  za uszkodzenie ich ponosi zbiorow ą odpow ie­
dzialność wieś, n a  k tó re j te ry to r ju m  zn a jd u ją  się. 
J a k  żm udne i dok ładne m uszą być p o m iary  topo­
g raficzne, św iadczy  fak t, że A u s tr ja c y  potrzebow ali 
k ilk u n as tu  lat, aby  u s ta lić  poziom m orza (A drja- 
tyku).

N ie p o d ejm u ję  się, an i n ie chcę nużyć C zyteln ika 
w szystk iem i szczegółam i technicznem i, odnoszącem i 
się do p o w staw an ia  m ap. Pow iem  ty lko, że je s t to 
w szystko cudow nie proste i pom ysłowe. Z atrzym an i

się zato d łużej nad polskiem i m apam i. Są w calem  
tego słow a znaczeniu p ierw szorzędne i przynoszą 
zaszczyt polskiej k a r to g ra f ji  a  przedew szystkiem  
W ojskow em u In sty to w i G eograficznem u. B ije  z nich 
dokładność i przejrzystość. T akie np. m apy, w yko­
n ane w ska li 1:300.000 pow inny się znaleźć w k ie­
szen i każdego au tom ob ilis ty  i tu ry s ty , zastęp u jąc  
im doskonale... przysłow iow y koniec języka , gdzie 
podobno zn a jd u je  się każda droga. J a  bowiem tw ie r­
dzę, że d la  w spółczesnego człow ieka d roga  zn a jd u je  
się n a  dobrej m apie.

O puszczam  w ystaw ę napraw dę pokrzepiony n a  d u ­
chu. D ow iedziałem  się bowiem, że na skrom nym  
odcinku topograficznym  P o lska je s t w E u ro p ie  k ra ­
jem  przodującym  i że naw et N iem cy zazdroszczą 
nam  w yników  na tern polu, gdyż m apy  ich są g o r­
sze od naszych.

I MAPA.

I ,Ldę do K asy n a  O ficerskiego w K ra ­
kowie n a  w ystaw ę: „ J a k  pow staje  
m apa?“ T ra f ia m  w łaśn ie n a  m o­
m ent, ja k  m a jo r K rzanow ski udziela 
ob jaśn ień  licznem u g ronu  U rszu la ­
nek, czyli g im n azja lis tek , k tó re  ni- 
czem k w iatuszk i o toczyły  go zw ar­
tym  w ieńcem , s łu ch a jąc  w ykładu . 
J a  s ta ję  n a  boku i udaję , że także 
w szystko doskonale rozum iem .

M jr. K rzanow ski zaczyna od t r y ­
gonom etrii, bo to  je s t podstaw a ca­
łej k a r to g ra f ji . P o k azu je  nam  wieże 
tryangulacyjne, które stanow ią wierz-

Major Krzanowski, 
jeden z organizatorów wystaw y: „Jak powstaje mapa?“.

Topograf przy pracy na Polesiu, obtęgany przez komary.

10 Krakowie ogromne zainteresowanie wzbudziła wystawa Wojskowego Instytutu 
Geograficznego, urządzona w salach Kasyna Oficerskiego. Na zdjęciu fragment

jednej ze sal wystawowych.

Topograf przy  pra­
cy na przełęczy Li- 
Ijowe (1954) w Ta­
trach, p rzy  apara­
cie panoramowym  

Wilde'a.



CZAR, PIĘKNO ! TRWAŁOŚĆ
to  z a p a c h

Uabcm iła
MOLINARD JEUNE-PARIS
Gen. zast. na Polskę i Gdańsk K. & A. M IKLASZEW SKI, KRAKÓW

Deszcz, śnieg, zawieja,szaruga — 
w takq pogodę wymaga skóra 
specjalnej pielęgnacji. Najlepiej, 
to co wieczór przed spaniem  
wmasować w skórę trochę Kremu 
N I V E A .  Pod wpływem NIVEI  
skóra staje się gładka, elastyczna 
i tak odporna, że nawet ostre po­
wietrze jej nie zaszkodzi.

Krem N I V E A  zawiera Euceryt, 
dzięki czemu wnika g ł ęboko  
w skórę i nie tworzy tłustego po­
łysku — jest więc zarazem kre­
mem na dzień i na noc.

Krem  N I V E A  
w pudełkach blaszanych  

z ł 0 , 4 0 - -  2 ,6 0  
w ł u b a c h  c y n o w y c h  

zł 1 ,3 5  -  2 ,2 5

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

w  d o m u ; W  SPORCIE

K R E M  
N IV EA

PIELEGNTJE SKÓRK

S. p. dr. Jan Rozwadowski, profesor Uniw. Jag.  b. prezes Polskiej 
Akad. UmiejętnoSci zm arł nagle w tych dniach w  Warszawie.

c/źcdSgjy
NIYEA

Wyprowadzenie zwłok ś.p. 
prof. Jana Rozwadowskie­
go z  kaplicy na cmentarzu 
k r a k o w s k i m  na miejsce 
wiecznego spoczynku. Za 
trumną widoczni m. in. 
prezes Akademji Umiejęt­
ności dr. Wróblewski i  ge­
neralny sekretarz dr. K u ­

trzeba.

W tycli dniach zmarł nagle na udar serca w W arsza­
wie śp. dr Jan  M ichał Rozwadowski, profesor Uniwer 
sy tetu  Jagiellońskiego i b. prezes Polskiej Akademji 
Umiejętności. Zm arły należał do najznakom itszych ję 
zykoznawców europejskich i jako taki stworzył pod­
stawę nowej teorji słowotwórstwa i semazjologji, która 
nosi nazwę teorji krakowskiej. Od r. 1925 do 1929 był 
prezesem Polskiej Akadem ji Um iejętności.

Z ważniejszych prac  ś. p. prof. dr. Rozwadowskiego 
należy wymienić: „Ze studjów nad nazwami rzek sło­
wiańskich", „Mapa języka litewskiego w- gubernji wi­
leńskiej" (1901), „Szkic fonetyki polskiej", „Współcze­
sny stan  językoznawstwa indo-europejskiego", itd.

Pogrzeb śp. prof. Rozwadowskiego odbył się w K ra ­
kowie na cm entarzu rakowickim . Przem aw iali prof. dr 
W róblewski imieniem Akadem ji, prof d r Jan  Nowak, 
imieniem U niw ersytetu Jag., oraz inni przedstawiciele 
nauki. Zwłoki złożono w grobowcu rodzinnym.

REWELACYJNY WIEL00BW0* 
DOWY ODBIORNIK, LUX0R' 
Z PLATYNOWEJ SERJI 
TELEFUNHEN PRZEWIDZIAŁ 
I uwzględnił WSZYSTKIE 
WASZE 2YCZENIA. 
ULTRA-SELEKTYWNY 
PRZY ZACHOWANIU 
P IĘH N E G O  TONU  
ODBldR STACJI Z CAŁEGO 
Ś w ia ta  .

CENA WRAZ Z O L  
Z LAnPAMI 7 7 O zt

5



Zawodnicy Macharen (Anylja)  23, Fopp (Szwajcarja) 21 
Prager (Szwajcarja) 12 i von Allmen (Szwajcarja) 25. 
U dołu Anglik Peter Luna (14), popija Ouomaltynę, 
odżywkę witaminową, znaną również dobrze polskim  

sportowcom.

H r o n i s ł a w  Cz e c h  i Stanisław  
Marusarz, którzy reprezentowali 
Polskę na zawodach w Mórren 
w Szwajcarji. Z Mórren pojechali 
oni do Planicy w Jugosławji, gdzie 
Marusarz ustanowił rekord św ia­
towy w skoku narciarskim 87,5 m.

ORYGINALNE PROSZKI
,MIGR£NO-NERVOHN‘

Z  K O G U T K IE M
5A Ś«OOK<£M K O JĄ C YM  flOLE
ZASTOSOWANIE :

BOLE GŁOWY
M I G R E N A . N E W R A L G J A

B Ó LE  ZĘBÓW
OR YPA,0QZE ZIĘBIENIA, BOlE: AR- 
TfiC TYCZNE, STAWO WE^KClTNEiER

'>PAJCIt °>v<l"'‘1T i . otffiK0(iUTEK Tor ślizgawkowy w Mórren.

M ii r  r  e n, w marcu.
Niedawno tem u byliśm y św iadkam i w spania­

łych zawodów o puhar klubu K andahar, ufundo­
wany przez Anglików, którzy są odkrywcami 
i wielbicielami słonecznego Miirren. Im preza ta, 
rozgryw ająca sią od szeregu la t na n a jtru d n ie j­
szej trasie  Europy, składa sią z dwóch konkuren- 
cyj: biegu zjazdowego i slalomu. S ta je  do nich co­
rocznie e lita  zjazdowców, a na dodatkowo urzą­
dzanych kiloraetre lance szybkość dochodzi do 
120 km. na godziną.

T rasą tegorocznego biegu zjazdowego wyzna­
czono na bardzo strom ym  stoku S ehiltgrat, k tó­
ra dziąki grubemu ośnieżeniu by ła bezpieczniej­
sza niż zwykle. W cudowny, kąpiący sią w cie­
płem słońcu ranek, tłum y widzów ciągnąły na 
trasą, by oglądać najrasowsze biegi zjazdowe 
Europy. O godzinie 11.30 w ystrzałem  rozpoczą- 
to bieg. Na 70 zgłoszonych zjazdowców stanąlo 
58-miu, wśród nich dwóch naszych zawodników 
(zgłoszony W einschenk nie przyjechał), tr iu m fa­
torów biegu zjazdowego w W eugen: Bronisław  
Czech i S tanisław  M arusarz. Wobec grubego śnie­
gu zawodnicy pozwalali sobie na rozw ijanie szyb­
kiego tem pa' ale też upadki były  eząste i nieraz 
bardzo ciążkie. Rewelacją dzisiejszego biegu zjaz­
dowego byli Francuzi, którzy w ostatnich czasach 
podciągnął! sią niesłychanie i w ysuw ają sią na 
czoło zjazdowców. Znakom ity Allais, M auriee Laf- 
forgue, Beckert, Morand, pokazali nietylko wspa­
niały, płynny styl na najtrudniejszych wirażach, 
ale także niesam owite tempo. Również i A ustrjacy  
z Pfeiferem , W ehrle i W alchem  na czele zająli 
bardzo zaszczytne miejsca. Szwajcarzy jako tu ­
bylcy, znający znakomicie trasą, jechali bardzo 
pewnie i w tempie- Blado w ypadli Anglicy, tw ór­
cy K andaharu , z których P eter L aun ulokował sią 
dopiero na 14-tem miejscu. Bronek Czech jechał 
bardzo stylowo i spokojnie, niestety, w zbyt powol- 
nem tempie, M arusarz nerwowo i leżał cztery razy- 
Z innych państw  startow ał jeden W ągier, jeden 
bardzo dobry Niemiec M uller i jeden K anady j­
czyk. W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce za­
ją ł Szw ajcar W illy  S teuri w czasie 2 min. 39.2, 
drugie F rancuz A llais (2.40), trzecie znakom ity 
A ustrjak  P feiffer (2 41.8). G latthard  ulokował sią 
na ósmem, P rag e r na  12-tem, F ritz  S teuri, m istrz 
Szw ajcarji na  20-tem. Zaraz za nim  zająli m iejsca 
nasi zawodneiy: Czech 22-gie w czasie 3 15 2, M aru­
sarz S tanisław  24-te w czasie 3 15 6.

Po przerwie nastąp ił hieg pań na 
znacznie skróconej trasie. Pokazały 
one naogół bardzo wysoką klasą, a 
specjalnie brawurowo jechały  F ra n ­
cuzki, ale też sypały sią cząsto. Dzią­
ki w spaniałej, zupełnie mąskiej jeź­
dzić, pierwsze miejsce zająła słynna 
Szw ajcarka A nnie R  u e g g (czas 
2.05.2), drugie miss B arker (Anglja), 
trzecie miss Macfie, czwarte miss 
Pinehing, piąte Szw ajcarka Osir- 
ning. Ogółem sklasyfikowano 23 pa­
nie. T rasa biegu zjazdowego w yśli­
zgana była na lustro i w porów na­
niu z naszemi ta trzańskiem i tra sa ­
mi była bardzo strom a i zmienna, 
głównie dziąki gąstym  garbom . Gdy 
sią popołudniu w ybrałam  ćwiczyć 
na dolny odcinek trasy , prało mną 
bez miłosierdzia, bo też na zapozna­
nie sią z tem i terenam i trzeba ca­
łych sezonów ćwiczeń.

Zawodnicy nasi by li w doskona­
łych humorach- Zachwycali sią tu- 
tejszemi terenam i i techniką zjaz­
dową. Używali sobie na kolejce All- 
mendhubel, jeżdżąc po k ilka razy 
dziennie w górą i rzucając sią po­
tem w zaw rotny pąd po strom ym  
stoku. Bronek Czech opowiadał, że 
stok slalomowy pooglądał i pom ie­
rzył na wszystkie strony, pom ierzył 
bramki, p rzypatrzył sią w szystkie­
mu dokładnie i chce wprowadzić do 
naszych slalomów tatrzańsk ich  roz-

Szczyty alpejskie w  pobliżu Mórren.

m aite nowości i ulepszenia. O wysokiej tech­
nice i tem pie tutejszych zjazdowców dobitnie 
mówi fakt, że Szw ajcarka R ucgg m iała o 3 se­
kundy lepszy czas w slalom ie od naszego Ma­
rusarza. Zabawnie pow tarzał nasz sym patyczny 
zawodnik: nabiła mnie psia kość!

M iirren, odkry te i założone przez Auglików, 
leży niesamowicie śmiało i piąknie tuż nad po- 
tążnem urwiskiem , walącem sią pionowo do 
malowniczej o 800 m etrów niżej położonej doli­
ny Lauterbrunnen. Ze słonecznego południowe­
go stoku patrzy  prosto w tw arz w spaniałej 
i tak  bliskiej, że zda sią dotykalnej grupie 
Monch, E iger, Ju n g frau , połączonej z dalszym 
potążnym m urem  skalnym , w którym  dom inu­
je  B riethorn  i dziwnie lekki Schreckhorn. 
Osada ta, to m ieszanina starych, malowniczych 
szaletów z nowoezesnemi angielskiem i hotela­
mi, pośród których w gląbokim śniegu przeto- 
rowane są wąskie uliczki. Najkrótsze połącze­
nie doliny L auterbrunnen  z M iirren stanowi 
śm iała kolejka linowa, pnąca sią strom o ito 
skalnym  stoku. Pokonuje ona wzniesienie prze­
szło 800 metrów w pół godziny i daje niesam o­
wite emocje, oraz wspaniale widoki. Mewa.
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P ró b k i o b y d w ó c h  k rem ó w  o trz y m a ć  m o ż n a  p o  n a d e s ła n iu  
z n a c z k a  p o cz to w eg o  za  15 g ro sz y  p rz e z  

D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arsz a w a , A l. J e ro z o lim sk a  41

N azw isko  ................................................................................ ................................

A d re s  .......................-.............................................................................  8  JOt.
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DWA KREMY SĄ NIEZBĘDNE  
DO PIELĘGNOWANIA SKÓRY

B etty  F u r n e s s  M G. M.

Skóra Pani wymaga dwóch kremów — jednego 
by ją oczyścić i zmiękczyć, drugiego by ją ochra­
niać.

Większość Pań stosuje przelo regularnie dwa 
słynne kremy Pond’a. W odpowiednich porach 
dnia (zawsze jednak przed udaniem się na spo­
czynek) oczyszczają one skórę PontCS Cold 
Creamem. Czyste jego olejki usuwają brud z głębi 
porów, dokąd woda i mydło nie mogą dotrzeć. Za­
bieg ten należy uzupełnić przez stosowanie drugie­
go kremu Poncts Vanishing Cream’u nie zawierają­
cego tłuszczu. Krem ten całkowicie wsiąka w na­
skórek, nie pozostawiając żadnego śladu, czyni 
jednak skórę aksamitnie gładką i stanowi dosko­
nały podkład pod puder. ,

Stosowanie tylko jednego kremu nie może za­
pewnić zadawalniających rezultatów’.

D roga do p iękn ej cery przez

2  K R E M Y  P O N D ’A

DOŻYWOTNIE WIEZIENIE Przez długi ezas znajdował się potem pomiędzy 
życiem a śm iercią, gdy zaś wyzdrowiał został po­
stawiony przed sąd, k tóry  skazał go na dożywotnie 
więzienie. Surow y ten 'wyrok będzie jednak zdaje 
się złagodzony, gdyż już dzisiaj mówi się o tem, 
że d r Rintelen jest ciężko chory na nerwy, że wo­
bec tego jest on za swoje ezyny nieodpowiedzialny 
i że stan  jego zdrowia wym aga dłuższej kuracji. 
Ma być więc w najbliższym  czasie umieszczony 
nie w więzieniu, tylko w sanatorjum .

Dr. Rintelen, skazany za udział w zamachu lipcowym  
na dożywotnie więzienie. Scheil.

We W iedniu zakończył się sensacyjny proces 
przeciwko drowi Eińtelenowi, b. posłowi au s triac ­
kiemu w Rzymie, którem u udowodniono udział 
w pam iętnym  zamachu stanu  w dniu  25-go lipca 
ub. r. Padł wówczas przeszyty kulam i rewolwero­
wymi kanclerz austrjack i dr. Dollfuss i polała się 
krew na ulicach W iednia. Cały ten zamach był 
inspirowany przez koła narodowo-socjalistyczne 
w porozumieniu z posłem Rintelenem, który w k ry ­
tycznym czasie przyjechał z Rzymu do W iednia, 
widząc jednak, że zamach nie udał się, usiłował 
popełnić samobójstwo.
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Dnia 17 bm. obchodzono 
w całych Niemczech dzień 
poległych w wojnie świa­
towej. Na zdjęciu arłyle- 
rja niemiecka przygotowu­
jąca się do oddania salw  
honorowych w Berlinie.

The N ew  York Times.

v  ■ Marszałek
polny uon Mackensen, iy -  

wy łącznik pomiędzy 
dawną armją cesarską 

Wk. a Iłeichswehrą.
Scherl.

Wielkie dni Berlina po 
ogłoszeniu powszechnego 
obowiązku służby wojsko- 
w ej: hancl. Hitler w ope-
rze na akademji ku czci

poległych- Scheri.'afeaSi
* k

■

p P I  p i

D efilada R eichsw ehry  
niem ieckiej.

T h e  N e u f  Y o r k  T im es.

D r. G o e b b e ls  o g ła ­
s z a  w  p a ła c u  s p o r ­
t o w y m  w  B e r lin ie ,  
p r o k la m a c ję  k a n c l .  
H it le r a ,  w p r o w a ­
d z a ją c ą  o b o w ią z e k  
p o w s z e c h n e j  s łu ż ­
b y  w o j s k o w e j

w  N ie m c z e c h .

Tak wyglądała armja pruska, gdy w pierwszych dniach wojny europejskiej wyruszyła
na podbój świata. u. Seiu terk-

W ydana przed kilkiułastu dniam i angielska „biała księga" była oficjal- 
nem stwierdzeniem  ze strony W ielkiej B ry tan ji gorączkowych zbrojeń nie­
mieckich, przekreślających postanowienia trak ta tu  wersalskiego. Przede- 
wszystkiem podwyższyły Niemcy znacznie stan  liczebny Reichswehry, utwo­
rzyły wojska pancerne i zorganizowały lotnictwo wojenne, czyli dozbroiły się, 
jak  tego żądały stale i konsekwentnie od czasu przewrotu hitlerowskiego, nic 
w ahając się w ystąpić naw et, z Ligi Narodów, gdy te ich postu laty  nie zostały 
uwzględnione. . , . .

Zanim św iat zdołał ochłonąć z w rażenia, jakie wywołała „biała księga . 
gdy Niemcy postawiły mocarstwa wobec nowego fak tu  dokonanego. — Oto 
przed kilku dniam i prem jer Goering zawiadomił zainteresowane mocarstwa, 
że przystępuje do organizow ania lotnictw a wojskowego, co postanowieniami 
trak ta tu  było w yraźnie wzbronione, w kilka dni zaś potem m inister Goebbels 
ogłosił proklam ację H itlera , wprowadzającą obowiązek powszechnej służby 
wojskowej w Niemczech. .

A rm ja ta ma liczyć ,'56 dywizyj, czyli około pół m iljona ludzi. Rekrutacja 
sil zbrojnych, oparta  na powszechnym obowiązku służby wojskowej, jest w y­
nalazkiem  niemieckim z pierwszych la t XIX -go wieku. Mianowicie, gdy 
Napoleon po rozgrom ieniu P rus w bitwie pod Jeną w 1808 r. pozwolił im na 
trzym anie pod bronią tylko 40-tysięcznej arm ji, m in ister wojny Seharnhorsl 
obszedł to postanowienie traktatow e w ten sposób, że co kilka lat zmieniał 
żołnierzy, tworząc w ten sposób rezerwy na wypadek nowej wojny, a nie trzy ­
m ając ich aż do późnej starości, jak  to miało miejsce w innych państwach, 
gdzie powszechnym typem  żołnierza był osiw iały w bojach wiarus. System 
powszechnej rek ru tac ji p rzy ją ł się w Europie jednak dopiero po r. 187L

Przedw ojenna arm ja niemiecka liczyła w stanie pokoju około 700.00(1 
bagnetów i była największą potęgą m ilita rną  świata, posiadając znakomite 
wyposażenie techniczne, doskonały m aterja l żołnierski i dobrych oficerów. 
W czasie wojny arm ja ta  bila się z podziwu godną walecznością i załam ała 
się dopiero w jesieni 1018 r. pod naporem ofensywy m arszałka Focha. Obecnie 
j>o praw ie 17-letniej przerwie Niemcy w racają  do dawnych tradyeyj m ilita r­
nych, wprowadzając na nowo system  powszechnej rekru tacji. Krok ten rozpo­
czyna zupełnie nową erę w stosunkach europejskich i jest zapowiedzią b a r­
dzo doniosłych wydarzeń, które rozegrają się w najbliższym czasie.



POWIETRZNY
WY&CIG z b r o j e ń .

W szeregu narodów uskrzydlonych, Polska za j­
muje czołowe miejsce, m ając nietylko doskonale 

aparaty, ale tak ie znakomitych lotników.

Premjer pruski Goering, organizator lotnictwa 
niemieckiego.

Zbrojenia powietrzne w  Stanach Zjednoczonych A. P. p rzy ­
brały ostatnio tempo, prawdziwie amerykańskie. Na zdjęciu 

ćwiczenia lotników amerykańskich w  rzucaniu bomb.

ap a ra ty  bombowe i torpedow e wynoszą. 
130 m iljonów  franków .

N a  d ru g iem  miejscjjśf| je s t J a p o ­
n ja  (1.941 ap a ra tó w , m iljo n  K . M.,
18.781 obsług i), na trzeciem W łochy

N a tle  zbro jeń  niem ieckich ciekaw ie bardzo 
w y g ląd a ją  c y fry , ogłoszone świeżo przez „Rocz­
n ik  W ojskow y L ig i N arodów " n a  rok 1934.
Z n a jd u jem y  tam  cy fry  s ta ty sty czn e , odnoszące 
sie do lo tn ic tw a  wojskow ego we -wszystkich 
pań stw ach  św iata . Z zestaw ien ia  tego  w ynika, 
że ogółem  n a  k u li ziem skiej je s t 16.197 ap ara tó w  
w ojskow ych o s ile  7,7.12,480 koni m echanicz­
nych , o b sług iw anych  przez 251.852 szeregowyj 
i oficerów .

N ajw iększą po tęgą lo tn iczą św ia ta  je s t t r a n  
c ja , posiad a jąca  2.375 ap a ra tó w  i obsługi 2.375 
oficerów  i 37.527 szeregow ych. F rąo icja  pośw ię­
ca b aczn ą  uw agę inietylko lo tn ic tw u  lądow em u, 
a le  i m orsk iem u. D ekret z d n ia  1 s ty czn ia  1933— ca, H a iti, H o n d u ras , L ib e rja , Luksem -

(1.507 ap a ra tó w , 2.303 oficerów  i 22.726 
^W H item  A n g lja  

udzi), zkolei idą
szeregow ych), n a  czwa 
1.434 a p a ra ty , 20.000 lud:

S ta n y  Zjednoczone A. P. (1.261 a p a ra ­
tów, 26.920 ludzi). Sow iety  (750 a p a ra ­
tów , 28.658 łudzi), p ań s tw a  S k an d y n aw ­
sk ie  (431 a p a ra ty , 2.174 ludzi), A u s tra lja  
(59 ap a ra tó w ) i t. d. N ie p o s iad a ją  lot 
n ic tw a w ojskow ego: A lb an ja , C ostari-

w y tyczy ł now e d rog i o rg an izacy j lo tn ic tw a  
m orskiego F ran c ji. Podzielone ono zostało  na 
lo tn ic tw o  bazu jące  n a  o k rę tach  w ojennych  a 
n ietw o m orskie autonom iczne. W  bieżącym
ku do eskaci 
cerów i 5.3 
i m arynarz}.

m o rsk ich  będzie należ 
oficerów7 m ary n a rk i, 

tegoroczne k red y ty

374
tow'

rsk iena

b u rg , P an am a, oraz  p ań stw a , ja k  Au- 
s jr ja ,  B u łg a r  ja  i W ęgry , k tó re  do tego 
zosta ły  zm uszone tra k ta ta m i.

J a k  w idać z ty ch  cy fr, c a ły  św iat 
zbroi się gorączkowo. N iem ieckie 
sk rzy d ła  n ad  E u ro p ą  n iew ątp liw ie  
p rzysp ieszą  tem po ty ch  zbrojeń.

Imponująca defilada włoskich lot­
ników wojskowych przed  królem 

w Rzymie.
The N e u* York Times.

Anglja, która dotąd władała nad Oceanami, posiadając najpo- 
tęiniejszą na świecie flotę wojenną, zaczyna rozumieć, Ze tylko 
naleZyta rozbudowa lotnictwa zapewni bezpieczeństwo wyspom  

Brytyjskim. Lot ćwiczebny aparatów francuskich.

K A IS E R
B O R A X
nada je  ce rze  de lika tny  

i piękny wygląd.
W y r ó b  p o l s k i .



SPOKO J PANUJE W GRECJI.
i zapowiedział, że defin ityw nie w ycofu­
je  sic z życia  publicznego. Rząd nakazał 
konfiskatę jego olbrzym iego majątku, 
którego wartość obliczają na m iljony.

W  Grecji panuje znowu spokój. A le  
. Grecja nie leżałaby na Bałkanach, gdy­
by spokój ten był długotrw ały. D latego  
politycy europejscy liczą się ciągle  
z niespodziankami na tym  niespokoj­
nym froncie, gdzie krzyżują s ię  intere­
sy  w ielk ich  mocarstw, z których jedno, 
jak to twierdzą w tajem niczeni, było za­
interesowane w ostatniej ruchawce gre­
ckiej.

Minister wojny gen. Kondylią, który rozgromił 
powstańców.

Z  amach stanu Venizelosa 
nie udał się. Naród grecki 
opowiedział się za gen. Kon- 
dylisem , który szybko za ła t­
w ił się z powstańcami, złamał 
ich opór i przywrócił porzą­
dek w kraju. Venizelos uciekł 
na wyspę, należącą do W łoch Schron wojsk rządowych na froncie w Macedonji.

Kcyniom '

Czy zastanawialiście się kiedyś nad tem

co muszą wytrzymać 
wasze zęby?

W  ciągu jednego roku na czyszczenie  
zębów  przypada 36 godzin -  15.000  
pociągnięć szczoteczką! C z y  w tych 
warunkach nie należy dokonać staran­
nego wyboru środka do pielęgnacji 
zębów  ?

3 zalety 
przemawiają za Kalodontem:
1. -Łagodna piana d o c i e r a  do wszyst­

kich miejsc/ których szczoteczka nie 
dosięga.

2. Idealnie delikatna pasta c z y ś c i  
emalję.

3 .Zaw arty w niej Sulforicinoleat pg. 
dra Braeunlicha z a p o b i e g a  two­
rzeniu się niebezpiecznego kamienia 
nazębnego.

KAŁO D 0 NT
P R Z E C I W  K A M I E N I O W I  N A Z Ę B N E M U



Przysmaki ludowe: obwarzanki smorgońskie, sprzedawane masowo na jarmarkach
w Wilnie.

Grzybki suszone i wędliny litewskie.

JN iewiele zapewne już na kryzyso­
wych stolach dzisiejszych wspomnień 
z dawnej, polskiej kuchni pozostało, a 
księga kucharska „K ucharz Doskona­
ły" której sie „Ojciec święty Urban 
V II dziwił", przeszła jako zabytek bi- 
b ljofilski do archiw alnych zbiorów.

Smakowite potraw y litewskie, od 
czasu do czasu jedynie podawane, we­
dług- bardzo zmienionych recept na 
stołach naszych, znane i zachowane po 
dziś dzień po kresowych dworach, m a­
ło od staropolskiej dawnej kuchni od­
biegły-, stanowiąc z nią całość nierozerw alną, tak 
jak  kiedyś niepodzielną była Korona i Litwa.

Stawne potrawy- litewskie ustąpić m usiały ze 
stołów dzisiejszych jako przed e wsz y s t ki cm nader 
kosztowne, obliczone na sporządzanie ich po dwo­
rach w iejskich, seeundo zaś, jako bardzo ciężkie 
i niestraw ne.

Gdy spróbujem y powertować „Księgę Litew ­
skiej Gosi>odyni“, w ydaną w W ilnie A. D. 1758, 
nie znajdziem y w spiżarni naszej podstawowych 
produktów dla odtworzenia dania, a zupełnie już 
fantastycznym  wyda nam się przepis na „zakąskę 
m yśliwą".

A utor tej księgi (czy autorka) bowiem, doradza 
nam  tak: „Pięknie w białym  winie wymoszczony 
udziec niedźwiedzia, weź, a oskrobawszy go ze 
skór szpecących, na rożnie nadziany, a masłem 
polewany, w ogniu przypiekaj".

Proszę, proszę, takie podręczne danie, które 
w „każdym spichlerzu znajdować się powinno", 
dziś niestety zastąpione być musi cielęciną, która 
za żyeia mało misia przypomina, a i po śmierci 
im itować się go nie kwapi.

Nie do pom yślenia dziś byłoby podanie na co­
dziennym stole łosich chrapów w miodowej po 
lewce, a tylko bardzo nieliczne domy-, w wy-pad 
kach zabicia na podstawie specjalnego zezwole­
nia m inisterstw a rolnictwa łosia, potrawę taką 
podawać mogą.

Jako  żywo o perm isji m in isterja lnej nie pom y­
ślała „Litewska Gospodyni" w X V III wieku.

Nie wszystkie jednak potraw y litewskie prze­
szły do m uzealnych wspomnień, nie.

Litewskie sery i wędliny, skrzy-dliki ozom  i kum- 
pie, po dziś dzień istnieją, a coraz większe prawo 
oby-watelstwa na naszy-ch stołach znajdują sobie 
kołduny, w kilkunastu  gatunkach, ale nie zawsze 
tradycy jn ie  sporządzane.

Tych kołdunów, których wszystkie gatunki za­
m ykam y pod jedną rubryką „litewskie" jest roz­
m aitość wielka i sposób przyrządzania bardzo 
różny.

Są bowiem: kołduny z grzybów i Tyszkiewiezow- 
skie, ukraińsk ie i w sosie ze śliwkowych powi- 
delek i t. zw. szattanosy, które są niezem innem, 
jak  również kołdunam i napychanem i ingredjen- 
cją z serw atki, ja j i tłuszczu baraniego. „Rejestr 
m atery ji w księdze tej zaw arty" wym ienia wiel­
ką ilość różnych przepisów, o których przy spo­
rządzaniu potraw y te j zapomniano zupełnie.

„Kołduny litewskie", acz w Litwie zadomowio­
ne, nie są bynajm niej potraw ą, której przyrzą­
dzanie wymyślono w dolinach rzek Niem na i Wi- 
Iji.

Je s t to potraw a ta tarska . Przybyli do Litwy, 
a sprowadzeni jasyrem  przez W. księcia W itolda 
Tatarzy, prócz ubiorów i obyczajów przenieśli i na 
mroźną północ, z krym skich stepów, rodzime po­
traw y: kołduny i pilaw barani.

Rzecz oczywista, że po przyjęciu się tych potraw 
na Litw ie kuchm istrzowie wielkich domów m a­
gnackich, do pierw otnego przepisu dodawali swo­
je udoskonalenia i z dawnych, prostych, ta tarsk ich  
kołdunów powstały: śliwkowe i Tyszkiewiezow- 
skie w sosach i w rosole.

A wędlina litewska, na cały św iat sław na i na 
całym  świecie podrabiana dziś w sposoby n a j­
m niej prawdopodobne?

Zawsze była suchą, obliczoną na najdłuższe kon­
serwowanie i zawsze w dym ku jałowcowym wę­
dzona...

Jechał bowiem jegomość na sejm do W arszawy, 
na Dzikie Pola tygodnie całe mosterdzieju, w sio­
dle, czy kałam aszką i brał, w luby bezdenne, zapas 
spyry  dla siebie i czeladzi, bo jakżeż na głodno 
jechać...

Karczem po drodze nie było wiele, a i tak po­
łowa zawsze z nich przez grassantów  zdemolo­
wana, więc trzeba było prow ianty wozić ze soba.

Bicie wieprzów i prosiaków odbywało się na Li­
twie uroczyście. Obowiązywała zasada: „nic nie 
zmarnować z wieprza, a wykorzystać wszystko".

Ponieważ i dobry Bóg lasów nie poskąpił, a oii 
ostatnich polowań zawsze w świronie coś pozo­
stało, dobywało się więc dla uzupełnienia wędlin 
wieprzowych i dzika, co m arzł na kołku i z sarny 
coś, a do kiszek pasztetowych i zając byt nie do 
pogardzenia.

W patryekim  dworze zaw-sze tradycyjn ie i jak 
obyczaj wskazuje, odbywało się sporządzanie wę­
dliny.

A więc najpierw  długie narady  z gospodynią.
Zawezwana, wsuwała się do pokoju, uroczysta 

gospodyni pani Mikołajowa, szeleszcząc wykroch- 
malonemi fartucham i i skrom nie siadała na 
brzeżku czeczotkowej kanapy, siurpając dyskret­
nie nosem.

— Jak  tam  będzie, Mikołajowa, z prosiętam i?
— Wiadomo, bić trzeba...
— A ile?
— Musić dwa co bendo i żyrne już, bo pace 

(szczury) już im portki obkonsujo, tak z tłustości 
ruszać sia nie mogo.

— A kiedy?
— Możno i ju tro , tylko co kupić trzeba: pieprzu 

i soli i korzenia, a tak to Roman wszystko zrobi.
Roman, człowiek uniw ersalny, ogrodnik, pszcze­

larz i alkoholik w jednej osobie, celebrował 
i urząd dworskiego świniobójcy. Zabijał, rozpalał 
ogień, osm alał szczecinę, następnie przyciągnąw ­
szy wieprze przed kuchnię, up ijał się jaknajdo- 
kładniej.

Na kuchni dym iły wielkie gary  z mięsem, Mi­
kołajowa siekała jakąś przyprawkę do kiszek, 
dziewczęta dzieliły mięso, a Roman na lawie sie­
dząc i szlistemi oczami wodząc za Mikołajową, 
śpiewał tenorem , k tóry  mógł do życia powołać 
ubite wieprze:

„Nic tak ezosnyczkiem przypraw na boćwina 
Nie tako rzepa dobrze przydym iona 
Nie tak słonina z tłustego kabana 
Son dla mnia m iłe jako ty  dziewczyna".

Romantyczna altana przy  dworze w Patrykach na Wi~ 
leńszczyźnie, zamieniona na serownię.

Kołduny litewskie.

Pieśń ta była poświęcona M ikołajo­
wej, fertycznej wdówce, która na nie­
dwuznaczne oświadczyny odpowiadała 
zawsze:

— Paszoł won! Już  jednego pijanieę 
pochowałam. Nic mnie po drugim .

A potem mięso dzieliło się między 
służbę, a sporządzone specjały, w wiel­
kich dzierzaeh, niesione były do wę­
dzarni, która jak  bastjon obronny 
wznosiła się w sadzie. Tam, przez d łu ­
gie miesiące gajowy przywoził gałęzi 
jałowcowych, którcm i dym podsycał, 

em erytow any, s tary  pastuch. Na pierwszem 
zaś pięterku wędzarni „nabierając koloru" 
wisiały długie wstęgi kiełbas, którem i opa- 
saćby można orbis te rra ru m  i kumpie coraz to 
bardziej rum ieniące się jak  budżet urzędniczy.

Zaglądała do nich co czas pewien gospodyni, 
robiąc niekiedy uwagę, „że pace (szczury) nad- 
kąsują wędlinę".

Z serkam i już mniejszy był kłopot i hum ory 
lepsze, bo działo się wszystko wiosną i latem.

Z białego sera przetrząsanego kminem lepiło 
się gomółki i serki płaskie, a następnie, gdy le­
żały już równo obok siebie, na jodłowej desce 
niosło się je na „przeciąg" do altanki.

A ltanka, k tóra za czasów dziada, spełniała funk­
cję św iątyni am ora (w niej to dziad odw ijając po ­
ły ezam ary, runął na kolana przed węgierską 
hrabianką, o dziesięciu pałkach w koronie, ale 
bez m orga ziemi — i potem została ona moją bab­
ką) dziś w dobie pozytywizmu spełniała rolę ser­
nicy.

Sernice wszystkie są jednakowe. Takaż była 
w Soplicowie, gdy o nią oparty  bronił się czwo­
robok jegrów rosyjskich i takaż była w P a try ­
kach.

Serki po osuszeniu, przenoszono do spiżarni, 
gdzie „nabierały ostrości", by potein wędrować 
już bezpośrednio na stół.

Osobny zaś re je s tr  zawsze zajm owały słodycze.
A re je s tr ten był ogromny. Zanim danem mi 

było poznać zawiłe lab iryn ty  tabliczki mnożenia, 
już znałem sposób preparow ania1 m areepaników 
sposobem tylżańskim , pierników żytnich, tortów 
a la Radziwiłł, mleczka migdałowego i śliwek na­
dziewanych. Na gw arnych ścieżynach późniejsze­
go życia nigdy już nigdzie takich specjałów nie 
kosztowałem, a każda słodycz poprzedzona była 
cierpką goryczą.

Specjałem  kuchni litew skiej były serniki.
D latego tak się nazywające, że ani odrobiny se ­

ra  w nich się nie znajdowało. Była to raczej p a ­
sta, czy m arm elada owocowa, dająca się nożem 
kra jać w słoje i p lastry , nieokreślonego koloru, 
ingredjencja bardzo słodka i wielce sytna.

Poza ogólnie i dobrze znanym chłodnikiem (kil­
ka litrów  śm ietany, boćwina, kilkanaście g a tu n ­
ków mięsa, kopa raków, ogórki itd.), do dziś dnia 
przetrw ała po dworach i dworkach, potrawa stara, 
swój początek biorąca od czasów barci puszczań­
skich, po traw a litewska: ogórki z miodem.

Jesienią, gdy na grzędach w ogrodzie, zwisać 
będą soczyste owoce ogórka, gdy znużona złotym 
zbiorem rozleniwi się brać pszczela, wtedy p o tra­
wa ta święci swe gody uroczyste.

Świeży ogórek, obrany ze skórki, w ydrąża się 
z wewnętrznej ziarniny, a miejsce próżne napełnia 
się cieknącym miodem: patoką. Po spożyciu podo­
bnej „zakąski" żaden przeciętny człowiek nie bę­
dzie w stanie usiąść do obiadu. S tarożytni zaś za­
pewnie Budrysowie mieli tęższe apetyty , bo spo­
żywali podobnych ogórków po kilkanaście.

A miody sytne, a wina i moszcze owocowe...
Z przykrością stw ierdzić należy, że większość 

sprzedawanych i podawanych po m iastach wędlin 
i potraw „litewskich" bywa nie autentyczna i na 
niewłaściwy sposób preparowana. Są to p lagjaty  
oryginałów.

A może to i lepiej, bo aby straw ić prawdziwie 
litewskie potrawy, trzeba mieć... końskie zdrowie.
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C U h t & a  P / d n i  D o t n u .

Nakrycie do obiadu 
dla trzech osób. Por 
celana ze złotemi 
brzeikam i i pęki 
iółtych kwiatów dla 

przybrania.

Przy ciemnej zasta­
wie do herbaty ła­
dnie na białym ob 
rusie wy y  ląd a bia­
ły flakon z kwiata­
mi. Drobne porcela­
nowe figielki przed  
kaidem nakryciem.

Q
k _ /ą  w każdym domu urocze kąciki, specjalnie przez domowników łu ­
biane. Raz będzie to wygodna kozetka przy stoliczku z książkam i, na 
którym  w ykw ita jasną barw ną plam ą jak iś  żywy, lub sztuczny egzo­

tyczny kwiat. Gdzieindziej znów ulubionym  zakątkiem  stanie się wnęka 
przy oknie, skąd rozlega się piękny widok na panoram ę m iasta, do 
k tórej tuli się zieleń drzew, lub gdzie nocą ig ra ją  św ietliste błyski nie­
zliczonych elektrycznych lamp.

Ale pani domu zbyt mało ma czasu, zazwyczaj, aby mogła oddać sie 
dłuższemu wypoczynkowi w jednym  z najpiękniejszych kącików trosk li­
wie utrzym ywanego mieszkania. Je j p racą i zapobiegliwością stoi dom 
na wyżynie wymagań rodziny, a to stw arza rozległy kompleks zagad­
nień i pracy.

Jest jednak centralny punkt mieszkania, na którym  skupia się 
szczególna uwaga pani domu, bo to miejsce wspólnych „posiedzeń" ca­
łej rodziny przy tradycyjnych  posiłkach, spożywanych jeszcze w wielu 
domach o jednej porze. To stół w jadalni. Jego wygląd, czyto na co­
dzienne potrzeby domowe, czy w czasie przyjęć bliższych i dalszych zna­
jomych, jest am bicją gospodyni i słuszną jej chlubą, jeżeli budzi podziw 
um iejętnością i smakiem artystycznym  zastawy. Bo obok smacznych 
potraw , które zjaw ią się kolejno podczas przyjęcia, sam stół przez 
swój sposób nakrycia musi nęcić oko pewnym indyw idualnym  wyrazem, 
jak i mu nadać potrafi rączka kobieca...

Zm ieniają się sposoby nakryw ania stołu, jak  zmienia się z biegiem 
lat zastawa, tak  porcelanowa, jak  szklaną. Ale pozostaje niezmiennym 
urok, jak i nadać potrafi m artwym  przedmiotom poczucie artystyczne­
go smaku, wrodzone zazwyczaj kobiecie-żonie-matce.

Z. J.

Róże stanowią ulu­
biony i piękny mo­
tyw dekoracyjny lu­
ksusowej porcelany. 
Na białym obrusie 
te m otywy deko­
racyjne wychodzą 

n aj piasty cz n i ej.

Mały stolik na owo­
ce. stojący w zaci­
sznym kąciku poko­
ju wśród zieleni ro 
ślin doniczkowych
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BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — p o d  redakcją

MARY MAYER
k ierow n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o sm e ty k i
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

kn n ie d o lę . B a rd zo  s ię  n im  p rz e ję ła m !  C b ce  
n a w e t  P a n i  d o p o m ó c  w  t e j  s p ra w ie .  O trz y m a  
P a n i o d e  m n ie  b e z p ła tn ie  w s z y s tk ie  p r e p a ­
r a t y  k o n ie c z n e  do  p ie lę g n a c j i ,  a ż e b y  w ła śn ie  
te r a z ,  k ie d y  j e s t  P a n i  w  p rz e d e d n iu  o t r z y ­
m a n ia  u p r a g n io n e g o  z a ję c ia ,  m o g ła  P a n i  
p o d re p e ro w a ć  s o b ie  z n isz c z o n ą  c ię ż k ie m i 
p rz e jś c ia m i s k ó rę  tw a r z y .  — N ie  c h c ę  P a n i  
u r a z ić  — d la  m n ie  j e s t  to  — p o p ro s tu  d r o ­
b ia z g !  J e ś l i  P a n i b ęd z ie  m ia ła  k ie d y k o lw ie k  
p ie n ią d z e , to  z w ró c i m i  je  P a n i .  T y m c z a se m , 
ja k o  e k w iw a le n t  za  m o ją  f a ty g ę ,  z ec h c e  P a ­
n i, w rz u c ić  do  p u s z k i,  c zy  te ż  p rz e k a z a ć  n a  
k o n to  L . O. P . P . je d n ą  z ło tó w k ę . — P r e p a ­
r a t y  w ra z  ze s z c z e g ó ło w y m  sp o so b em  ich  
u ż y c ia  p rz e s y ła m  D ro g ie j  P a n i po d  w s k a z a ­
n y m  p rz e z  N ią  a d re s e m  z p ro ś b ą ,  a ż e b y  z a ­
czę ła  ja s n o  p a t r z e ć  p rz e d  s ie b ie , z w ia r ą ,  
że  je szcz e  n ie  w sz y s tk o  s ię  w  J e j  ż y c iu  s k o ń ­
c zy ło .

J A D W IG A  S . K . L iśc ik  b a rd z o  p r z y je m n y ,  
a le  d z ie c in n y  je szcz e  i p ie sz c z o tl iw y . M am  
w sk a z a ć  .środk i d o  m y c ia  tw a rz y ,  p o n ie w aż

c h c ia ła b y  P a n i  m ie ć  c e rę  p o d o b n ą , j a k  P a ­
n i to  o k re ś la ,  d o  „ k w ia tu  w iś n i“  lu b  „ c o n a j-  
m n ie j  p ła tk ó w  ró ż " .  T a k , ta k  P a n n a  J a d w i ­
g a  je s t  b a rd z o  w y m a g a ją c a !  P y ta  P a n i ,  czy  
to  g rz e c h  m ie ć  p r a g n ie n ie  u z y s k a n ia  p ię k ­
n e j  c e r y .  A le ż  P a n n o  J a d w ig o ,  p rz e c ie ż  ż y ­
je m y  w X X -y m  w ie k u , a  n ie  w ś re d n io w ie ­
czu ! C zy s te  c ia ło , p ię k n a  d u s z a  p o w in n y  b y ć  
d e w iz ą  n a sz e g o  ż y c ia .  „M e n s  s a n a  in  c o rp o re  
s a n o “ , p ra w d o p o d o b n ie  u czo n o  P a n ią  te g o  
w  G im n a z ju m . P y ta  P a n i ,  ja k  częs to  n a le ż y  
m y ć  s k ó r ę !  P r o p o n u ję  z r a n a ,  w ie czo rem  
i w  c ią g u  d n ia  po  o b ie d z ie . p rz y te m  n a  w ie ­
c z ó r  u m y c ie  b ę d z ie  d o k ła d n e , z ra n a  ty lk o  
p o w ie rz c h o w n e , a  w  c ią g u  d n ia  o d ś w ie ż a ­
ją c e . — M y d ło , p rz e tłu s z c z o n e , le c z n ic z e , 
a .w łaśc iw ie  je g o  p ia n k a .  W o d a  c ie p ła ,  p r z e ­
g o to w a n a . P ia n k a  m y d ła ,  p o z o s ta w ia n a  na 
o k re s  d w ó ch , trz e c h  m in u t ,  s p łu k a n ie  ivodą 
d e s ty lo w a n ą  lu b  ró ż a n ą , a lb o  z  k w ia tó w  p o ­
m a ra ń c z o w y c h . K re m  pod  p u d e r  — ś m ie ta n ­
k a , k re m  n a  n o c  o le je k  z m ig d a łó w  s ło d k ic h . 
W ło sy  m y ć  s p i ry tu s e m  s a p o n a to k a l in u s  w  p o ­
łą c z e n iu  z u ta r te m  ż ó łtk ie m . — S p łó k iw a e  
w  e z a rn e m  p iw ie .  N a tu r a ln ie ,  że n a jp ie r w  
s p ló k a ć  Avodą, a  do  o s ta tn ie g o  sp łó k an iia  u ż y ­
w ać  w  ro z c ie ń c z e n iu  ( ty lk o  s lab e m ) c z a rn e ­
g o  p iw a .  ,  . . ,

P A N I  Z IU T A  L. R e d a k c ja  „ ś w ia to w id a  
r a d a  je s t ,  że P a n i  c ie sz y  s ię  w p ro w a d z e n ie m  
do  te g o  „ p rz e m iłe g o  - p is m a “  d z ia łu  k o sm e­
ty c z n e g o . U s k a rż a  s ię  P a n i n a  n a d m ie rn ą  
su ch o ść  s k ó ry .  G ru c z o ły  ło jo w e , z a w a r te  
w  s k ó rz e  n a jw id o c z n ie j  ź le  fu n k c jo n u ją .  
T rz e b a  coś z ro b ić  n a  p rz e m ia n ę  m a te r j i .  
P ro sz ę  c o d z ie n n ie  n a  w ie cz ó r p ić  n a s t ę p u ją ­
c ą  h e r b a tę :  R p . S ło d u  ję c zm ie n n e g o  b r o w a r ­
n e g o  150 g r .  Z ie la  b ra tk ó w  p o ln y c h  50.0. L i ­

ści o rz e c h a  w ło s k ie g o  25,0. R o z ło g ó w  p e rz u  
100,0. K o rz e n ia  ło p ia n o w e g o  ‘25,0. K o rz e n ia  
T u r z y c y  p ia s k o w e j  20,0. 4 ły ż k i  te j  m ie s z a ­
n in y  n a p a r z y ć  n a  t r z y  g o d z in y  w  2-ch 
s z k la n k a c h  w o d y , p rz e c e d z ić , o s ło d z ie , d o la ć  
m le k a  i p ić  z a m ia s t  h e r b a ty .  — O d ż y w ia ć  s ię  
p o w in n a  P a n i  h ig ie n ic z n ie  i r a c jo n a ln ie ,  n ic  
u ż y w a ją c  z ad u ż o  c z e k o la d y , c ia s te k ,  s ło d y ­
czy . P o ż y w ie n ie  p rz y jm o w a ć  ty lk o  w  o k r e ­
ś lo n y c h  o d s tę p a c h  c z a s u : co  c z te r y  g o d z in y . 
S k ó r ę  tw a r z j  o czy szczać  p rz y  p o m o c y  k r e ­
m ów  z m y w a ją c y c h ,  je ś l i  ic h  P a n i  n ie  p o s ia  
d a  — to  p r z y  p o m o cy  k re m u  o  s k ła d z ie :  R p . 
L a n o lin i ,  a ą u a e  c a le is  a  15,0 — O l. ro s a e  
X g t t .  — M ie jsc a  z an ie c z y sz c zo n e  n a  no sie  
p rz y  p o m o c y  R p . A c id i b o r ic i  5,0 — S p ir .  
v in i  00 p ro c . — 25,0. — P ie lę g n o w a ć  s k ó rę  
tw a r z y  i c a łe g o  e ia la  t r z e b a  u m ie ć . N ie s te ­
ty ,  n ie  o w sz y s tk ie m  m o g ę  n a p is a ć .  M u s ia ­
ła b y m  z a ją ć  d la  k a ż d e g o  „ K ą c ik a  I*orad“ 
p r z y n a jm n ie j  p o ło w ę  „Ś w iatow ida** .

N IE C IE R P L IW A  Z O N IA  Z CH O D ZIEŻY .
Z n ie c ie r p l iw o ś c ią  co  ty g o d n ia  o c z e k u je  P a n i  
n a  „ Ś w ia to w id a "  ze  w z g lę d u  n a  c ie k a w y  
„ K ą c ik  B e z p ła tn y c h  P o r a d " .  S k o r z y s ta ła  P a ­
ni n a w e t z w ie lu  r a d ,  k tó re  o k a z a ły  s ię  k o ­
rz y s tn e .  — P y ta  P a n i ,  c zy  od ja b łe k  s ię  t y ­
je ,  i czy  c y t r y n y  szk o d zą  n a  o rg a n iz m !  G d y ­
b y  P a n i n ie  in n e g o  n ie  j a d ł a  — ty lk o  s p o ­
ż y w a ła  so k  c y t ry n o w y , w z g lę d n ie  s a m e  j a b ł ­
k a  — to  i s to tn ie  b y ło b y  to  s z k o d liw e  — 
w in n y m  w y p a d k u  — w p ły w  ty c h  ow oców  
j e s t  d o d a tn i .

P A N I  M A R JA  S Z A R T O W S K A . P ro sz ę  
p rz e c z y ta ć  d o k ła d n ie  o d p o w ied ź  p o d a n ą  d la  
P a n i „ P o z n a ń  133**.

I GALERII 
JYWYCII OBRAZÓW

Rebus.
(Uloż. F. Staszak, czł. Warsz. KI. Szar.).

P. Slefanju Dyboska jako  
„Portret P. Rougemont“

E. Oubufe.

W sali tea tru  „Ba 
g-ątela" w Krakowie 
odbyła sie niezwykle 
ciekawa im preza urzą­
dzoną na rzecz „T. O.
M.“. Towarzystwo o- 
pieki nad młodzieżą — 
pod prezesurą dyrekt.
Langrodowej rozwija 
nadzwyczaj żywą dzia­
łalność, przychodząc z 
pomocą setkom bied­
nych dzieci, u trzym u­
jąc zakład dla sierot 
w Jeleśni itd . — to też 
wszelkie imprezy, u- 
rządzane na rzecz tej 
insty tuc ji cieszą sic; w 
K rakow ie poparciem 
całego społeczeństwa.

Ostatnio urządzone 
„Żywe obrazy" pod 
kierunkiem  prof. A.
K arpińskiego zgromadziły elitą towarzyską i a r ­
tystyczną Krakowa.

Niezwykle efektownie’ wypadł zwłaszcza zbioro- 
wy obraz „Zwierciadło W enus" B urne .Jonesa, por­
tre t P. Rougemont (p. S tefan ja Dybos>*a), Baletni- 
ea przy drążku E. Begas (Wład. K arpińska), Za- 
czytana Stevensa (p. W anda Langrod), P o rtre t 
dziewczynki Rayskiego (K rysia Kesslerówna), Zy­
gm unt i B arbara M atejki (P. Aldona Boleslawi- 
czowa i A. Zubrzycki), Kw ieeiarka M arechal (J. 
Judkiewićzowa).

Całość „Żywych obrazów'" ujęta była w ram y 
dowcipnego skeczu „Otwarcie wystawy" pióra I. 
Szczepańskiej, odegranego przez amatorów. Do­
skonale w ypadła strona muzyczna nkladu dr. A. 
Herm ana, Recenzję „a la m inutę" wygłosił Zbi­
gniew7 Grotowski.

Rozw iązanie z Nr. 9.
SZARADA: K a r n a w a ło w a  m a s k a r a d a .
R EB U S: Ś n ie g , g ó r y , n a r ty , c u d a  n a tu ry  — po* 

c ią g a j ą  n a s .

Krysia K e s s l e r ó w n a ,  jako  
„ Portret dziewczynki“ F. Ray­

skiego.

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw ó ch  z a d a ń ,  r e d a k c j a  „ Ś w ia ­
to w id a "  p rz e z n a c z a

T B Z T  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  z l. 2C.—, d r  o sta z ł. lu.—, t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a " .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  30 m a rc a  

1335, w ra z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Y-ru 9 nadesłali:

W iljn m  R o s e n h la t t .  r .ó d ź ; J ó z e f  M a z ia rz , O zo rk ó w ; J u s t y ­
na  1 \ra s n o d ę b s k  a ,  S e ro e z y n  S ie d l . ;  W ła d y s ła w  S ta ń c z a k ,
K o ś c ie rz y n a ;  I łe ^ in a  M n ch o w sk a , K o ś c ie rz y n a ;  k s . J u l j a n  
A rli tc w ić z ,  S k o tn ik i ;  J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a r g a n ic a ;  W ła d . 
W ie lh o rs k i.  W a r s z a w a ;  J a n  1’ ., K ra k ó w ;  L eszek  S ta n k ie w ic z , 
K ra k ó w ; A le k s a n d e r  A b le w icz , P io t rk ó w ; K . C y b u lsk i .  Bo>'5;- 
s ła w ; K a ro l  l .u k a s ie w ic z , B rz e ż a u y ;  F r a n c is z e k  L i tw iń s k i,  
L u b l in ;  Z. Ś m ie c iu s z e w s k i, Z w ie rz y n ie c ;  K a z im ie rz  K ła p u t ,  
B a b ic a ;  J a d w ig a  G a p iń s k a ,  B y d g o sz c z ; J a d w ig a  Ś w ie re z y ń - 
s k a , L w ó w ; M ich a ł S te fa ń s k i ,  W o la  D u e lia c k a ; A n d rz e j  O r- 
s z a ń s k i,  K ra k ó w ; W ito ld  M a je w s k i,  W a rs z a w a ;  R a jm u n d  F o l-  
lek , R y b n ik ;  R y s z a rd  B iezek , R y b n ik ;  A lf r e d a  Ś W itk o w sk a , 
L w ów ; J a n  B a n d u r a .  S z o p ie n ic e ;  J a k ó b  O a r b a r ,  W a r s z a w a ;  
p r e n u m e r a to r  — z a rz ą d  d ó b r  D a n ilc z e ;  N a ta l j a  S o b o le w sk a , 
L u b l in ;  k s .  L eo p o ld  K le m e n to w sk i,  T a rn o p o l ;  T e o fi l S o b e c k i, 
P o z n a ń ; W a n d a  S o b e c k a , P o z n a ń ; I’ . K a n ia k ,  L w ó w ; J ó z e f  
R u ta ,  W ie lu ń ;  J ó z e r  S te fa ń c z y k ,  P a h jn n ie e ;  M a r ja  B aw o ro w - 
s k a .  S o ro c k o ; Z d z is ła w  P a łu s z y ń s k i ,  P a b ja n ic e ;  J o l a  i H a la  
K o w a lc z y k ó w n e , Ł ó d ź ; L u d w ik  W n w rz y cz e k , K o ń c z y c e  M a łe ; 
J o a n n a  D a łk o w s k a ,  S a n o k ;  K a z ia  T y n k ó w n a , L w ó w ; T e re s a  
Iw a sz k ie w ic z , G ro d z ie c ; d r  H e le n a  O p ie liń s k a , ś r o d a ;  K a ­
z im ie rz  W o jc ie c h o w s k i,  W ie lu ń ;  M a r ja n  K o p c z y ń s k i,  N o w y  
S ą c z ; B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k ,  W o ls z ty n ; F r a n c is z e k  Z b i­
g n ie w  S a r a m a ,  W o js ła w  M ie lec ; B ro n is ła w a  R a m u łto w a ,  J e ­
żów ; J ó z e f  G a w ło w s k i, P r u c h n a ;  J e r z y  B ie lcsz , K ra k ó w ; Zo- 
f ja  S k u lie z ,  S a m b o r ;  H e le n a  M a s ta ls k a ,  K ro to s z y n ;  B o g u ­
s ła w  G a w o r , C h o rzó w  I ;  S ta n is ła w a  M iro w s k a , K a to w ic e ;  
M e ry  P iw o w a re z y k o w a , B o r y s ła w ;  J ó z e fa  J a m r o w a ,  B o r y ­
s ła w ; K lu b  P ra c o w n ik ó w  S . A. „ G n z o lin a " ,  B o ry s ła w ; K a z i­
m ie rz  K s ią ż e k , M ie lec ; D a w id  F e i le r ,  T r z e b in ia ;  A lfo n s  W a ­
rz e c h a , T r z e b in ia ;  J e r z y  H . L ie d k e , S tr z a łk o w o  (z ł. 20.—); 
S te fa n  K o rn a s z e w s k i ,  In o w ro c ła w ; W . D e m cz u k , P o z n a ń ;  
„ B e b e " ,  B a r a n o w ic z e ;  k d t.  W ł. D y b u s , R a w ic z ; Z b ig n ie w  
U rb a n o w s k i,  K ra k ó w ; L id ja  S a s ó w n a , K ra k ó w ; Z y g m u n t B ie ­
la k . K ra k ó w ;  in ż . Z y g m u n t S ło w ik o w s k i, W a r s z a w a ;  A n n a  
L o e g le ro w a , L w ó w ; S ta n is ła w  S z ta n d e r s k i ,  S k n rż y s k o -K a -  
m ie n n a ;  K a z im ie r a  N ie d z ia lk o w s k a , C h o rz ó w ; Z b ig n iew  ^God­
le w sk i, Ć m ie ló w ; P io t ro w s k i ,  R ad o m : Z. P ta s z y ń s k a ,  O sw ię-

P A N I Z O FJA  PO D ... ZE LW O W A . „B oże , 
Boże, j a k a  j a  je s te m  n ie sz c z ę ś liw a . U d a ję  
s ię  w ię c  do  P a n i ,  od k tó r e j  z a le ż y  c a ły  t r y b  
litego  ż y c ia . .." .  P ro sz ę  P a n i  n ie  w o ln o  ta k  
■ '{ zpaczać ! N ie m a  P a n i  p ra w a ,  ta k  b a rd z o  
p rz e jm o w a ć  s ię  s k ó rą  s w o je j  tw a rz y .  J a  r o ­
zu m ie m , że w P a n i s y tu a c j i ,  is to tn ie  b a rd z o  
c ię ż k ie j ,  k ie d y  n a  P a n i  u t r z y m a n iu  je s t  m ąż , 
k tó re g o  IW .ii k o c h a  i d z ieck o , a  w iiin rzc  
m u s i P ń n i w y g lą d a ć  m ło d o , św ieżo , zdrow-o, 
bó  od te g o  z a le ż y  P a n i  b y t. ..  p o sa d a , to  k w e ­
s t i a  c e r y  je s t  p a lą c a .  T em  g o rz e j ,  że na  p ie ­
lę g n a c ję  n ie  p o s ia d a  P a n i  p ie n ię d z y . L is t 
je s t  d łu g i ,  s z c z eg ó ło w y , o p is u ją c y  P a n i w iet-

Rebus dolarow y.
(U łoż . K . K le m e u t.  czl. W a rsz . K I. S z a r .) .
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c im ; W i. W o jtc z a k o w a . O zo rk ó w ; S y lw e s te r  K lu p s z . C z e m p iń ; 
Z b ig n iew  K o w a l, S to lp e c ;  „ W i ln ia n in " ,  D u b u o ; J e r z y  S a s s , 
K rz e sz o w ic e ; M a r ja  R u n d o w a , B ie lsk o ; W ło d z im ie rz  S z a f r a ń ­
s k i,  M u ro w a n a  G o ś l in a ;  .1. G illo w a , W a r s z a w a ;  H . K u ro w s k a , 
W a r s z a w a ;  M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; J a n a  T .. K ra k ó w ; 
T a d e u sz  l łz a ilk i .  B o ry s ła w ; M a r ja n  G e r in g , K o m a ró w ; W . S ., 
W ło c ła w e k ; Z y g m u n t W iśn ie w s k i,  S t. Ł a p y ; A d a m  1’e t ta k ,  
L w ów ; K a ro l  M a rc in k o w s k i, K a r tu z y ;  B a s ia  B y to m s k a ,  C ie ­
s z y n :  E . I ło z e n b e rż a n k n , B rz e z in y ;  S ta n is ła w  P o l i ty ń s k i ,  R ó ­
w n e ;  C zes ław  M ąez ew sk i, W a r s z a w a ;  J ó z e f  C zo llin , P o z n a ń ;  
Z y g m u n t  B e r u c h a ,  S a n o k ; J a n  N ie ć , S a n o k ;  J a d w ig a  M a ­
c h o w sk a , K o ś c ie rz y n a ;  A . E . M ich ., K o ś c ie rz y n a ;  W ła d y s ła w  
J a n k o w s k i ,  Ż y w ie c ; W ła d y s ła w  G ow in , Ż y w iec ; W ła d y s ła w  
P ę d z im ą ż , Z a k o p a n e ; „ M a ry ś k a  z P o h u la n k i" ;  „ D a tu r a " ,  
W iln o ; A n d rz e j  P ie ń k o w s k i,  K o ś c ia n ; A n n a  L ip o w s k a . R a ­
w ic z ; H a n n a  R a d z ie jo w s k a ,  P o z n a ń ;  I r e n a  S eu ze , Ż y c h lin ;  
C zes ław  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  S t.  M ik o w sk a . W a r s z a w a ;  J a n  
K w ia lk o w sk i.  L u b l in ;  D a n u ta  G ra b o w s k a , C z ę s to c h o w a ; E la  
G ło w a ck a , L u b l in ;  M a r ja  B il iń s k a ,  K ra k ó w ;  J a n  O h tu ło w ic z , 
Ż y w iec ; Z y g m u n t T ie tz ,  W a r s z a w a ;  J ó z e f  K rz y ż a n ia k ,  P o ­
z n a ń ;  A m b ro ż y  S a w ic k i,  O s tró g  n a il H o ry n ie m ; K o n ra d  O sli- 
z lo , S z o p ie n ic e  (zl. lii.—); Z d z is ła w  B e k s iń s k i ,■ S a n o k ;  K a ro l 
S ta rz y c k i ,  C h o rz ó w ; H z em y sz k ie w iez , R y d z y n a ;  J a n  C lięś, 
P o z n a ń ;  M iro s ła w  Ł e b e k , M iech ó w ; Z y g m u n t  S zo ro . R a d o m ; 
p o r .  W . S z a m o w sk i, B ia ła :  K a ro l S u c h a n e k , W ę g ie r s k a  G ó r­
k a ;  C z y te ln ia  T . S . L „  W ę g ie r s k a  G ó rk a ;  E u g e n ja  B o ch n ó w - 
n a . W a r s z a w a ;  M a r y s ia  J a n e c k a ,  L w ó w ; J e r z y  O rio n  S t a ­
r z y ń s k i .  L w ó w ; S ta n is ła w a  R n tk o w ia k o w a , L e s z n o ; J a n i n a  
B ro sc lió w n a , K ra k ó w ; J e r z y  Z a p ió r ,  K ra k ó w ;  K a z im ie rz  
O g o n o w sk i, K ra k ó w ; M ic h a l in a  G a rc z y ó s k a ,  K rz e m ie n ie c ;  
W ło d z im ie rz  K u d a s ie w ie z , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J ó z e f  G o łęb io w ­
s k i,  K ra k ó w ; H a n k a  Iw a s z k ie w ic z ó w n a , M y ś le n ic e ;  A n to n i 
J o r d a n ,  K ra k ó w ; S ta n is ła w  W o jc ie c h o w s k i. K ra k ó w ; J a n k a  
M a rk o w s k a , W a r s z a w a ;  M. S e lio ltz o w a , K a l is z ;  K a z im ie ra  
O w ie r tn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ; I r e n a  C w ie r tn ia k ó w n a . Z a k o p a n e ; 
K . R o m n n iu k ó w n a , K ra k ó w : M . Z o z u n ió w n a , W a r s z a w a ;  Zo- 
f ja  L a s o c k a , W a r s z a w a ;  N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i. W a r s z a w a ;  
M a r ja  S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  S te rc ia  K a c z m a rc z y k ó w n a , K r a ­
k ó w ; T e o d o r D irk s ,  N ow e ż a ln o  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  
„ Ś w ia to w id a "  od  1—3*. IV . 1*35); B o g d a n  M a n u la k ,  T a r n o ­
b rz e g ; M ic h a ł A d a m c z y k , S ie d lc e ;  E w a  B rz o zo w sk a , W a r s z a ­
w a ; K a ta r z y n a  P u lia w k o w a , M o ch y ; L e o n ty n a  L e n o b e l, 
L w ó w ; J ó z e f  U rb a n ,  T a r g a n ic a ;  L eszek  S o w iń s k i, C h o rzó w ; 
J ó z e f  W ilk o w ic z , M ie lec ; A d a m  D u ra ,  L w ó w ; K a ro l  W ol- 
d r ie h ,  S ta n is ła w ó w .

N a g ro d y  o tr z y m a l i  p p . J e r z y  H . L ie d k e , S tr z a łk o w o  (zl. 
20.—), K o n ra d  O śiiz ło , S z o p ie n ic e  (z l. 10.—), o ra z  T e o d o r 
D irk s ,,  N o w e  Ż a ln o  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a "  
»d 1—30. IV . 1935).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c j a  „ Ś w ia to w id a "  p rz e ś le  n ie b a ­
w em .

CZYTAJCIE „WRÓBLE NA DACHU"!
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MARLENA D  
HISZPANKĄ.

W najbliższym  swym film ie reżyserii J ó ­
zefa von S ternberga p. t. „K aprys hiszpań­
ski4', M arlena w ystąpi w roli tancerki hisz­
pańskiej. P artneram i jej będą: Lionel At- 
will, Edw ard E verett H orton i Cesar Rome­
ro — uderzająco podobny do Rudolfa Valen- 
tino.

W film ie tym  M arlena D ietrich spraw i 
swym wielbicielom i licznym wielbicielkom 
niem ałą niespodziankę: ukaże się ona w ory­
ginalnych stro jach hiszpańskich i zupełnie 
odmiennej charakteryzacji.

Reżyser Józef S ternberg i jego pupilka 
M arlena stworzyli — zdaniem k ry ty k i am e­
rykańskiej, film  przewyższający naw et „Ma- 
rokko“. Osiągnęli tu  szczyt kunsztu reży­
serskiego i aktorskiego. Ponadto „K aprys 
hiszpański'4 ma niezwykle bogatą wystawę, 
w ystępują tu  tłum y statystów  i t. d. Na spe- 
cjalnynl pokazie prasowym , na którym  był 
obecnym kierow nik produkcji wytwórni Pa- 
ram ount — E rnest Lubitsch, prasa i f il­
mowcy w yrażali się o tym film ie en tuzja­
stycznie.
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JUBILEUSZ ALEKSANDRA ZELWEROWICZA.

W Niemczech bawi na gościnnych występach znany chór „Dana“, który swój 
pierwszy koncert dal w Berlinie w sali Bacha i odniósł pełny sukces. Chór 

„Dana“ udaje się niebawem także do Francji.
Atlantic-Photo.

Goesti Poetoe Aloes, jedna z  najlepszych tanceiek na wyspie Bali, gra główną
rolę w filmie „Legotig“. Fot. „p a r a m o u n t *.

szą „rolą“ Zelwerowicza 
był iokajezuk w osta t­
nim  akcie szekspirow­
skiej „Komedji omyłek“, 
potem — chłopak w iej­
ski w jednoaktówce „Wi- 
sus“, a potem — odnala­
zła go m atka i zabrała 
do domu.

W 1900 r. poświęca się 
scenie, w stępując do tea­
tru  Wołowskiego w Ło­
dzi. T utaj pierwszą, jego 
rolą był mały epizod w 
„Woźnicy H entschlu“ — 
H auptm anna. Już  w 
pierwszym roku zwróco­
no na Zelwerowicza uwa­
gę. K otarbiński sprowa­
dza go do K rakow a — 
gdzie pozostaje osiem la t 
i w ybija się na czoło 
młodego pokolenia ak ­
torskiego. Opuszcza K ra ­
ków, przez dwa la ta  pro­
wadzi te a tr  w Łodzi, po­
ezem otrzym uje czołowe 
stanowisko aktorskie i 
reżyserskie w otw artym  
w 1913 r. przez Szyfm ana 
„Teatrze P  o 1 s k i m“ w 
W arszawie. Potem — 
znowu prowadzi przez 
sezon tea tr  łódzki, gra 
i reżyseruje w nowopo­
wstałym  w W arszawie 
teatrze im. Bogusław­
skiego, jodzie do Wilna, 
gdzie przez dwa lata kie­
ru je  sceną wileńską, w ra­
ca do T eatru  Polskiego, 
przechodzi do warszaw­
skich teatrów  m iejskich, 
aż wreszcie zostaje za­
angażowany do T. K. 
K. T.

D nia 14 marca; obchodził jubileusz 35-lecia pracy 
swej scenicznej znakom ity ak to r polski A leksander 
Zelwerowicz. Jubileusz ten odbył się na  scenie Tea­
tru  Narodowego w W arszawie. Zaszczyci 1 go swą 
obecnością P. Prezydent Rzpltej, k tóry nadał ju b ila ­
towi, poraź drugi, złoty krzyż zasługi. P raca  dla sce­
ny polskiej A leksandra Zelwerowicza — to szereg 
wspaniałych kreacyj aktorskich, świetna k arje ra  re ­
żyserska, oraz w ybitna działalność pedagogiczna na 
kierowniczem stanow isku Państwowego In sty tu tu  
Sztuki Teatralnej.

Urodzony w Lublinie 1879 r„ Zelwerowicz od lat 
najm łodszych ujaw niał tendencje aktorskie i pociąg 
do tea tru  M ichała Wołowskiego, k tóry  gościł ze swą 
go za bytność na przedstaw ieniu w teatrze ogródko­
wym „Wodewil" w W arszawie. W 17-tym roku ży­
cia pokryjom u wyrw ał się z domu rodzicielskiego 
do tea tru  M ichała Wołowskiego, k tóry  gościł ze swą 
tru p ą  w przebudowanym cyrku warszawskim. Pierw-

Przed podniesieniem kurtyny podczas przedstawienia jubileuszowego F. Pre­
zydent z Małżonką przyjęli Aleksandra Zelwerowicza w swojej loży.

Zdjęcia Ag. Fot „Światowid*.

Uroczystości jubileuszowe ku czci A. Zelwerowicza 
w Teatrze Narodowym w Warszawie. Na zdjęciu 
moment przemówienia Stefana Jaracza w imieniu 

Teatru Aktora.
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SHIRLEY TEMPLE 
W YRÓŻNIONA.

POSZUKIWACZKI ZEOTA

łom, „oczkiem w głowie" mieszkańców naszego 
m iasta. Mamy dziś możność zakom unikowania na­
szym czytelnikom, że Shirley  Tempie urodziła się 
w M arśhfield. Ale nie ta  m aleńka „gwiazdeczka" 
filmowa, znana każdemu obywatelowi Ameryki. 
Nie, nasza maleńka Shirley  Tempie ma zaledwie 
dwa dni i jest córeczką państw a Lawrence Tein-

P£ftTUMV 
M YDkO 
P U D£R

Rozkoszna, sześcioletnia Shirley Tempie, k tóra - 
jak  żadna inna „gw iazda” dotychczas — za jed­
nym zamachem podbiła świat, zawarła z w ytw ór­
nia „Fox" długoletni kontrakt, k tóry  w im ieniu 
m ałej Shirley podpisała jej matka.

W chwili podpisyw ania wspomnianego kontrak­
tu  w ytw órnia „Fox-Film " przystępow ała do n a­
kręcenia wielkiego obrazu z Lionelem Barrym o- 
re. Ponieważ ten ty tan  ekranu zastrzegł sobie 
w umowie dobór seenarjnsza, a przedewszystkiem 
partnerów , powołano najzdolniejszych autorów  do 
przedłożenia scenarjuszów, oryginalnych w tre­
ści i odbiegających od u tartych  szablonów. Po 
skrupulatnej selekcji Lionel B arrym ore w ybrał 
bardzo ciekawy scenarjusz, oparty  na świetnej po­
wieści Annie Fellows Johnston pt. „Mały pułkow­
nik". A więc tem at był już w ybrany, pozostała je ­
szcze kw estja obsady poszczególnych ról. I  tu ta j 
nastąp iła  nielada sensacja, Lionel B arrym ore w y­
raził bowiem życzenie, aby jego partnerką była... 
Shirley  Tempie. Nie trzeba chyba zaznaczać, że 
Shirley Tempie przyjęła to zaszczytne wyróżnie­
nie z wielką radością i że ukazanie się jej z Lio­
nelem B arrym ore w jednym  filmie już dziś s ta ­
nowi sensację w am erykańskim  święcie filmo­
wym.

W tych dniach warszawski oddział wytwórni 
„Fox-Film “ otrzym ał z Ameryki num er dzienni­
ka „M arshfield H erald", zaw ierający wzruszający 
wprost dowód olbrzymiej popularności Shirley 
Tempie. Na pierwszej stronie wspomnianego 
dziennika czytam y taką wiadomość:

„Adler Theater ‘ wyświetla obecnie przecudny 
film „B right eyes" (Wesołe oczy), w którym  no­
wy trium f święci Shirley Tempie. Lubimy ją  
wszyscy, ale po tym film ie stała się poprostu idea-

Efektow na scena z wielkiego film u wytwórni 
„W arner B ros-F irst N ational" p. t. „Poszukiwaez- 
ki złota". F ilm  ten dzięki niebywałej wystawie 
i św ietnej grze aktorów odniósł olbrzymie sukcesy 
zagranicą. Główne role w tym przeboju filmowym 
kreu ją : G inger Rogers i Ruby Keeler. Poza njmi 
w ystępuje wielki zespól tancerek i statystów . Film  
ton ukazał się już na ekranach w Polsce.

,  W arner Bros-First N ationalm.

PIELĘGNOWANIE URODY W ŚWIETLE
WIEDZY LEKARSKO-KOSMETYCZNEJ. Ciqt  d a i .z

CZY PRAWIDŁOWA CERA 
WYMAGA PIELĘGNOWANIA?

W poprzednim artyku le  omówiliśmy metodę 
przeobrażenia tłu ste j cery w prawidłową. Przeo­
brażenie je j choćby „domowemi“ środkami, w kra­
cza w zakres leczenia, p ielęgnując natom iast p ra ­
widłową cerę, działam y zapobiegawczo celem za­
chowania młodzieńczego w yglądu po najdłuższe 
lata. Wiadomo, iż młodociana w arstw a naskórka 
pokry ta jest zrogowaciałym nabłonkiem. Zasada 
skutecznego pielęgnowania prawidłow ej cery po­
lega na usuw aniu tw ardego naskórka i ożywianiu 
odsłoniętej soczystej warstwy. Do usunięcia tw ar 
dej powłoki naskórka posługujem y się kremem 
„M ollana“. Powleka się tw arz tym  kremem, a po 
10 m inutach spłókuje gorącą niem al wodą i zmy­
wa mydłem śmietankowem D ra L ustra  lub m y­
dłem dla dzieci „M iraculum". Po użyciu jednej 
tubki krem u „M ollana" stosuje się w ten sam spo­
sób codziennie krem „U ltrasol“. W ystrzegać się 
należy pudrów wysuszających soczysty naskórek. 
Godny polecenia jest roślinny puder egzotyczny 
D ra L ustra, dzięki własności zmiękczania naskórr 
ka. Jako podkład pod puder nadaje się m atowy 
krem „M ira“. O pomocniczych zabiegach — w na­
stępnej pogadance.
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S h ir le y  
T em p ie  i  J a ­

m es D u n n  w  f i l ­
m ie  „ R o ześm ia ­
ne o c zy “, p ro -  
d u c ji F O X A .
.F o t. „ F o x-F iłm u. .

ple z ulicy South Mapie, którzy po zobaczeniu fil­
mu „B right eyes" dali je j imię Shirley. Mamy 
więc nową Shirley Tempie, ale będziemy m usieli 
poczekać parę lat, aby przekonać się czy im ienni­
czka „cuda A m eryki" też zdobędzie taką sławę".

I  polska publiczność kinowa jest en tuzjastką 
słodkiej Shirley  Tempie.



Józef Schmidt, popularny śpiewak wiedeński.

ŚPIEWACY FILMOWI.
L i  dawaćby sie mogło, że współpraca śpiewaków 
z kinematografią rozpoezeła sie dopiero przy nasta­
niu filmu dźwiękowego. Tymczasem jednak tak nie 
jest, już bowiem za ezasów niemej Filmji niektórzy 
wybitni śpiewacy brali udział w produkcji filmowej, 
bądź spowodu głośnego nazwiska, bądź też z innych 
przyczyn ubocznych. Największy tenor świata, Enri- 
eo Caruso, wystąpił jeden jedyny raz w film ie ame­
rykańskim p. t „My Cousin" (Mój kuzyn). Stwier­
dzić jednak trzeba, że obraz mimo obecności Carusa 
nie zyskał powodzenia. Natomiast bardzo popularne 
były filmy, przeważnie reżysera Ceeila B. de Mille‘a, 
których bohaterką była znakomita śpiewaczka Gc- 
raldina Farrar. Do najbardziej znanych dzieł z tej 
serji należą:: „Joanna d‘Arc“, „Kobieta, która bogów 
zapomniała", oraz „Kobieta i Pajac".

W tym  sam ym  mniejwiecej czasie (1917—1922) 
świecił w Niemczeeh triu m fy  znany śpiewak Michael 
Bohnen, w pam iętnym  film ie „W ładczyni św iata" 
(rola konsula). Ten sam Bohnen g ra ł kilka la t temu 
role innego konsula w dźwiękowej operetce „W ikto- 
r ja  i je j H uzar" P au la  Abraham a, w k tórej śpiewał 
popularny boston „Good N ight".

We Francji w niemej produkcji filmowej spotyka­
my dwa śpiewacze nazwiska: Claudia Vitrix i Van- 
ni-Marcoux. Pierwsza jest znaną śpiewaczką francu­
ską o wybitnie liiefotogenicznej twarzy; grała w wie­
lu obrazach serjowyeh wytwórni „Societć des Cine- 
romans", której właścicielem był jej mąż. Có sie zaś 
tyczy Vanni-Mancoux, znamy go z jednej świetnej 
roli Karola Śmiałego z „Cudu Wilków", gdzie dosko­
nała jego energiczna maska rywalizowała z lisią twa­
rzą Ludwika XI. (Charles Dullin). Świetny baryton 
największych oper świata grał także w niemym fil­
mie angielskiej produkcji „Skandal", a teraz gra 
jedną z głównych ról w film ie francuskim „Sans Fa- 

. mille", podług głośnej powieści Hectora Malot. w któ­
rym śp i owa seren ad e Mozarta i szereg pieśni. W  na­
szej pamięci pozostanie w każdym razie zawsze, ja­
ko ambitny i dumny książę Karol Burgundzki.

Leo Slezak 
śpiewak wiedeński.

m g r
Król tenorów Jan Kiepura, 
najpopularniejszy śpiewak  

film owy świata.

Marja Jeritza, zna­
komita śpiewaczka 
wiedeńska, w ie lo ­
k r o tn a  partnerka 

Kiepury.

Al Jotson, jeden z pierwszych śpiewaków filmowych
Jeanette Mac Donald posiada czarujący 

glos.

W polskim filmie zdarzyło sie także, że 
tenor grał w niemym obrazie, mianowicie 
Stanisław Gruszczyński brał udział w „Zie­
mi Obiecanej" podług Reymonta. Gdy na­
stał film dźwiękowy, nakręcił kilka krót­
kometrażówek w Wiedniu, w wytwórni Se- 
lenophon.

Rewolucja dźwiękowa zmieniła grunto­
wnie oblieze filmu. Najlepsi wykonawcy 
poszli na urlop, który dla wielu z nich 
okazał sie niestety, bezterminowym. Do 
ateliers filmowych weszły nowe siły, prze­
ważnie aktorzy ze seeu dramatycznych i re- 
wjowych. Niektórzy pieśniarze, jak Al Jol- 
son i Jeanette Mac Donald, szturmem zdo­
byli pierwszorzędne stanowiska.

Al Jolsou, dotychczasowy pieśniarz tea­
trów Broadway‘u, zdobył serca dwoma sen­
tymentalnymi filmami („Śpiewak z jazz- 
bandu" i „Śpiewający błazen"), ale równie 
szybko stracił i>owodzenie nastepnemi swe- 
mi kreacjami. Jeanette Mac Donald, która 
zasłynęła jako partnerka Maurice Cheva-

Stanislaw Gruszczyński debiutował na 
ekranie w  „Księżnej Łowickiej“.

liera w przemiłej operetce Lu- 
bitscha „Parada miłości", zacho­
wała swoją popularność do dziś. 
Inny „śpiewak z Broadway‘u“, 
George JesseL, który wystąpił w 
jednym tylko film ie pod tym  
właśnie tytułem, nie zdołał za­
skarbić sobie sukcesu i szybko 
poszedł w zapomnienie. Ostatnio 
mówiono o nim w związku z jego 
ślubem z dawną gwiazdą filmów 
niemych, Normą Talmadge.

Równocześnie z temi obrazami, 
których bohaterami byli pieśnia­
rze, poczęto nakręcać krótkome­
trażówki, z największymi śpie­

wakami świata. Przedefilowali przed na- 
szemi oczyma Beniamino Gigli, Titta-Iluf- 
fo, Nino Martini i inni, objawiając swój 
wspaniały glos, ale równocześnie liczne 
„defekty" fizyczne.

Powoli sytuacja zaczęła sie krystalizo­
wać i stabilizować. W każdym kraju, pro­
dukującym filmy, kilku wybitnych śpie­
waków zajęło poczesne miejsca wśród 
gwiazd ekranu. Ameryka objawiła światu 
meksykańskiego tenora Jose Mojica, świet­
nego barytona i aktora Lawrence Tibbeta, 
którego film „Nenita, kwiat Hawanny" 
(reż. W. S. Vau Dykę) był majstersztykiem  
kunsztu śpiewackiego, drugiego barytona 
o zupełnie innej |>owierzchowności Dennisa 
Kinga („Król Żebraków" i „Brat Djabła"), 
Johna Mac Cormacka, angielską śpiewacz­
kę Gracie Moore, która reiukarnowała dru­
gą wielką śpiewaczkę Jenny Lind w filmie 
pod tym tytułem i wreszcie świetnego te-

Claudia Victrix, śpiewaczka francuska.

nora Richarda Crooksa, którego w Polsce jeszcze nie po­
dziwialiśmy.

Produkcja filmowa niemiecka i austrjacka poszczycić 
sie może kilkoma śpiewakami światowej sławy. Zaczęło 
sie od Richarda Taubera, który niezbyt może fortunnie 
zadebiutował w „Krainie uśmiechu" Lehara, ale zrehabi­
litował sie nastepnemi filmami wiedeńskiemi i ostatnio 
filmem angielskim „Marzenia miłosne", w którym odtwa­
rza postać Schuberta. Potem mieliśmy możność podziwiać 
wiedeńskie sławy operowe w kilku filmach. Alfred Picca- 
ver wystąpił w „Przygodzie na Lido", a Leo Slezak i Ma­
rja Jeritza w „Wielkiej Księżnie Aleksandrze".

Ciekawa jest historja wiedeńskiego tenora (pochodzenia 
rumuńskiego) Józefa Schmidta. Przez długi czas śpiewał 
jedynie przez radjo, ponieważ uważał, że nikła jego postać 
nie nadaje sie do występów publicznych. Pewnego razu 
jednak postanowił spróbować szczęścia. Urządził wielki 
koncert publiczny, na który bilety zostały wyprzedane 
kilka tygodni przedtem. Powodzenie było fenomenalne. 
Natychmiast urządzono 6 dalszych koncertów7 i zaangażo­
wano go do filmu. Szczególne powodzenie zdobył jego 
obraz „Świat należy do ciebie".

Bezsprzecznie jednak największe powodzenie zdobył na 
rynku europejskim Jan Kiepura, który każdym swoim f il­
mem daje odczuć wyraźny postęp w grze aktorskiej. Po­
wodzenie jego filmów idzie crescendo, przyezera fakt na­
kręcania ich w kilku wersjach czyni zeń gwiazdora mię­
dzynarodowego, aczkolwiek film y są produkcji niemiec­
kiej.

A teraz Francja. Wśród tenorów widzieliśmy Lucien 
Muratore o wspaniałym głosie i niemiłej twarzy w „Nie­
znanym śpiewaku" i w „Głosie Skazańca". W chwili obec­
nej wyświetlane są w Paryżu dwa film y śpiewacze — je­
den z reprezentacyjnym tenorem Opery Paryskiej Geor- 
ges Thillem i drugi z belgijskim tenorem W illy Thu- 
nisem.

Znakomity baryton Andre Bauge po niezbyt fortunnym 
debiucie olśnił wszystkich w „Cyruliku Sewilskim", a fe­
nomenalny bas i znakomity aktor rosyjski Fedor Szal ja - 
pin odtworzył kapitalną postać Don Kiszota w filmie reż. 
Pabsta.

Italja zaprezentowała nam dwóch wielkich śpiewaków, 
tenora Tito Schipe w komedji „Człowiek we fraku" i ba­
rytona Tino Patiere w „Fra Diavolo“ (wersja europejska). 
Obecnie rozpoczęto prace nad filmem „Tenor Dworu" 
z B. Giglim.

Również i Czechosłowacja ma swoich śpiewaków na 
ekranie. Jarmila Novotna grała w kilku filmach francu­
skich i angielskich, Margarette Krauss gra w filmie cze­
skim, a doskonały tenor opery w Bratisławie, Stefan Ho­
ża, który śpiewał już do ilustracji muzycznej filmu „Zie­
mia śpiewa", grał teraz w operetce „Polska Krew".

Tylko niestety w Polsce zaniedbano zupełnie genre fil­
mów śpiewanych. Gdzież są film y z Dygasem, Didurem, 
Mossakowskim, Doboszem, Gruszczyńskim czy innymi?? 
Niema ich zupełnie. A szkoda!—

Karol Ford (Warszawa).
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KOBIETA, 3AK MARZENIE.
N ina Grudzińska jest dziś niew ątpliw ie najp ięk­

niejszą kobietą w W arszawie. Zdaje się, że n ik t 
tem u nie zaprzeczy. Je j wschodni ty]) urody i k re­
sowy akcent inowy pozwala się odrazu zorjento- 
waó, że ta  piękna kobieta nie w stolicy przyszła 
na świat, lecz gdzieś na wschodnich krańcach 
Polski. Tak też jest.

— Urodziłam się na Podlasiu — mówi piękna 
Liza z „K rainy Uśmiechu" — i tam spędziłam 
młodość.

— Ale w pani rodzie m usiał być ktoś, kto po­
chodził z bliskiego Wschodu. Ta uroda, te wiosy, 
cera, wszystko zdaje się mówić, że jest pani po 
tomkiem jakiegoś chana tureckiego.

— Pozory mylą, proszę pana. W moim rodzie nie 
było żadnego Turka, ani innego pohańca Śmiejo 
się N ina Grudzińska. — Tem niem niej mam we 
krw i jakieś szczególne zamiłowanie do wszystkie­
go, co trąc i Wschodem. Niechże pan pozwoli, to 
ni 11 pokażę coś właśnie w tym  guście.

Z nowoczesnego pokoju, urządzonego z wielkim 
smakiem, przeprowadza nas piękna gospodyni 
do apartam entu , który jest rzeczywiście unikatem  
w W arszawie. Świadczy on zarazem, że właściciel­
ki) jest rozkochana we Wschodzie do przesady.

Pokoik ten jest niewielki. Ma ze trzy m etry 
kwadratowe. Ściany i podłoga jją wyłożone ory- 
ginalnem i wschodniemi dywanami. Sufit zawie­
szony również wschodniemi tkaninam i, urządzony 
jest nakształt stropu w namiocie. W pośrodku wisi 
również oryginalna wschodnia la tarn ia , rzucająca 
na całe to miłe dla oka i strasznie przytulne wnę­

trze. ciepłe, przytłum ione światło. Narożnik wy­
pełnia coś w rodzaju tapczanu, pokrytego dyw a­
nem i zasypanego stosem poduszek. Przed tapcza­
nem niski stolik z mosiężną, tłoczoną we wschodni 
deseń płytą, zastawiony jest sześciu kubkam i bia­
łym i w mosiężnej oprawie. Resztę nam iotu w ypeł­
nia m isternie rzeźbiona, inkrustow ana szafka, coś 
w rodzaju kredensu, stolik pod lustrem , tejsam ej 
oryginalnej roboty i dwa krzesła, głębokie, duże, 
rzeźbione.

Ten apartam ent jest doskonałą ram ą dla pa­
ni urody, ale robić wywiad tu, w tej nastrojow ej 
atmosferze, pani wybaczy, ale to będzie trudno.

— Dlaczego?
Dlatego, że ten nastró j usposabia człowieka 

do marzeń, do bu jan ia w obłokach; w każdym ra­
zie nie sprzyja trzeźwej rozmowie. No, ale spró­
bujemy.

Dzwonek telefonu odwołuje Ninę G rudzińską do 
sąsiedniego pokoju. — W międzyczasie pokojowa 
wnosi piękny, choć nieduży koszyk alpejskich 
fiołków.

— Jak iś  chłopiec przyniósł to... i tę paczkę też...
Okazuje się, że jak iś  wielbiciel przysłał pięknej

śpiewaczce tego rodzaju dowód uznania. W o ryg i­
nalnej szkatułce znajdow ały się wycinki z pism — 
recenzje z pierwszego występu N. G rudzińskiej 
w „K rainie Uśmiechu".

— Dobry pomysł z terni recenzjam i. P rzy n a j­
mniej wejdziemy odrazu na właściwy tem at. Pani 
swego czasu występowała już w operze, praw da?

— Owszem, ale „K raina Uśmiechu", to w łaści­
wie m oja pierwsza tego 
rodzaju partja .

— Jak ie  w rażenia pani 
odniosła po występie?

— Takie same m niej- 
więcej, jak  przy braniu  
przeszkody™

—- To pani jeździ kon­
no?

— A jakże. I  kiedy 
mam brać przeszkodę, 
zamykam oczy, pu­
szczam konia i... jest mi 
wszystko jedno. Tak sa­
mo czułam się na pre- 
m jerze.

— W międzyczasie w i­
działem na ścianie pię­
kną m injaturkę. P rze­
praszam, że znowu od-

Nina G r u d z i ń s k a ,  artystka operetki warszawskiej 
w roli Liry w „Krainie uśmiechu".

Fot. M. B ill — W arszawa.

skakuję od tem atu, ale ciekawy jestem  czyje to?
- Moje. Przecież nim zostałam śpiewaczką ope­

rową, byłam  m alarką. Nawet dość długo uczyłam 
się m alarstw a.

— Teraz się nie dziwię, dlaczego pani tak a r ty ­
stycznie mieszka. A te piękne tualety  w „K rainie 
Uśmiechu", to pewnie też pani pomysły?

— Tiik, wszystko sama projektowałam . 
Rozmawiamy jeszcze o wielu sprawach. O pracy

w operze daw niej i dziś (dziś oczywiście zaszła 
olbrzym ia zmiana na lepsze), o publiczności i prze­
dziwnej przem ianie jej upodobań itd. itd. Aniżeś- 
my się nie spostrzegli, jak  upłynęła godzina i trze­
ba było opuścić wschodni namiot, przenieść się do 
redakcji i spisać to, o ezem się mówiło z N iną 
Grudzińską. B. Si.

Grace Moore odpoczywa po trudach pracy w pięknym  zakątku swej willi.
Fot. „Sfinks*.

Ciąfj dalszy
Pan R. Ii. Moore s ta ra  się wszel- 

kiemi sposobami nakłonić córkę do 
powrotu pod dach rodzicielski. T łu­
maczy jej, że jest jeszcze b. młoda 
i ma dość czasu, by gonić za karje- 
rą  a rty stk i tea tra lnej. Grace Moore 
nie słwcha wskazówek kochającego 
ją  ojca i postanaw ia iść za głosem 
powołania.

Dochodzi do ostrej rozmowy mie­
dzy Grace a ojcem, w w yniku której 
nasza bohaterka zrywa z rodziną. 
.Tedzie w świat. Szuka engagement. 
Nie m ając pieniędzy na życie, godzi 
się występować w nocnym kabarecie 
]). n. „Czarny kot" (niniejszy epizod 
z życia Grace Moore został odtworzo­
ny w film ie „One N ight of Love"). 
W tym czasie dostaje się Grace Moo­
re w ręce dwóch profesorów o w ąt­
pliwych zdolnościach, którzy za­
m iast zająć się szkoleniem je j głosu, 
pozw alają Grace w dalszym  ciągu 
występować w nocnych lokalach. Po 
pewnym czasie Grace Moore naba­
wiła się ostrego zapalenia gardła. 
Nie mogła śpiewać. Znajomi uroczej 
a rty stk i orzekli, że strac iła  ona głos.

Dla naszej bohaterki byl to wielki 
cios. Dziś jeszcze opowiada, że noc, 
jaką  wtedy przeżyła, była n a jtrag i­
czniejsza w je j życiu. Całą noc pła­
kała.

Pom yślała sobie: — Tyle wysiłku, 
tyle wytężonej pracy... — poszło na 
m arne.

M arzenia o występach na deskach 
M etropolitain-House prysły, jak

bańka m ydlana. Grace Moore m y­
ślała nawet o samobójstwie...

Nad ranem  przyszły refleksje. —- 
A może to czasowy zanik głosu. 
Może to się da wyleczyć?

Zdecydowała się iść do lekarza. 
Była już na schodach w domu leka­
rza, gdy nagle rozm yśliła się.

— Lepiej pójdę do M ario Mario- 
fittego! (słynny profesor śpiewu).

— Zalecam pani 6-ciomiesięczny 
odpoczynek. Za skutek ręczę. Po tym  
czasie odzyska pani daw ny swój, sre­
brzysty głos!

Trudno opisać wielką radość G ra­
ce Moore. Była szczęśliwa. Zebrała 
wszystkie swoje oszczędności i w yje­
chała ze s ta rą  służącą-m urzynką na 
m ałą wysepkę — S aint Lawreneo 
River.

Grace pilnie przestrzega ta nakazu 
profesora M ario M ariofittiego.

Po dwóch m iesiącach — pierwsze 
wyniki. Głos Grace Moore powoli 
odzyskuje krystaliczną czystość i n a ­
biera nowej barwy, nowych możli­
wości.

Grace Moore wyzdrowiała. Z abra­
ła się znów do pracy. Znając jednak 
niebezpieczeństwo, jak ie  wyniknąć 
może ze zbytniego pośpiechu, zab ra­
ła się do system atycznego szkolenia 
swego głosu.

W r. 1922 Grace m ija drugi szcze­
bel na drabinie karje ry . Zostaje m ia­
nowicie zaangażowana do roli du­
blerki M arji Sanderson w operze „O- 
s tatu ia  miłość". (e. d. n.)

PAŃ STW O W E W Y T W Ó R N IE  U Z B R O J E N IA  
BIURO SPRZEDAŻY*WARSZAWA* OSSOLIŃSKICH 1
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„D z ia d y “ M ick iew icza  na scen ie  T ea tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

kierownicy, panowie W ładysław  Bracki i 
S tefan Kordowski, przystępując do o rga­
nizowania teatru . R epertuar oparto prze- 
dewszystkiem na twórczości polskiej, 
stworzono zespół artystyczny, dający 
gw arancje wysokiego poziomu teatru .

W ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
pracy zdołano dać 252 przedstawień w 
27 miejscowościach. P rem jer odbyło sie 
dwanaście. Z najw iększą reakcją publicz­
ności spotkały sie sztuki z klasycznego 
repertuaru . Najwyższy sukces osiągnęły 
„Dziady". W przeciągu miesiąca, g ra jąc 
często po dwa razy dziennie, zdołano dać 
czterdzieści przedstawień, przy przepeł­
nionych widowniach. Widzowie, nie rea­
gujący nazbyt żywo na współczesne ko- 
medje, czy farsy, okazali zdumiewające 
iodczucie i zrozumienie tego m isterjum  
narodowego. U jrzał też arcydzieło Mickie­
wicza po raz pierwszy Gdańsk! N atchnio­
ne słowa wizji księdza P iotra, padając 
w przepełnioną wielką sale „Stoczni 
Gdańskiej", brzm iały, jak  potążne akor­
dy trium fu  polskiego ducha. Co miesiąc 
odwiedza T eatr Ziemi Pom orskiej Wolne 
Miasto Gdańsk, dając Polonji gdańskiej 
możność oglądania na scenie arcydzieł 
polskiej lite ra tu ry .

R ozrastająca sie wciąż Gdynia nie mo­
że sobie jeszcze pozwolić na utrzym anie 
stałego teatru . Leży zatem w zasiągu dzia­
łalności T eatru  Ziemi Fom orskiej. Gdyń-

szezanie, spragnieni ku ltu ra lnej rozryw­
ki, uczęszczają tłum nie na przedstaw ie­
nia, dając tem  dowód, że poziom życia 
intelektualnego podnosi sie narów ni z roz­
rastaniem  sie m aterjalnem  m iasta.

Ale nie Gdynia stanowi centrum  misji 
ku ltu ra lnej teatru . Stw orzona przed k il­
kunastu laty  w wolnej Polsce, leży w ła­
ściwie poza Pomorzem. Posiada zupełnie 
różne oblicze ku ltu ralne od reszty m iast 
pomorskich. Największe zadanie ma tea tr 
do spełnienia w tych kilkunastu  starych, 
o wiekowej tradycji m iastach, które w tu­
lone w ceglane m ury średniowiecznych 
katedr, przechowują odrąbne piętno kul­
tu ra lne  Pomorza. M iasta te, liczące od 
kilku do kilkudziesięciu tysięcy m ieszkań­
ców, wysoko teraz uprzemysłowione, 
z których większość dzięki położeniu nad 
W isłą g ra ła  oddawna ważne -role portów 
handlowych — m iasta  te tworzą oblicze 
duchowe Pomorza. W ymieńmy chociażby 
takie nadw iślańskie grody, jak  Grudziądz, 
Chełmno, czy Tczew, stolice Kaszub — 
Kościerzyną, sk ry tą  w borach Tucholą, 
lub słynne ze swych jezior K artuzy, czy 
Chojnice. Granice wielu tych m iast, czy 
powiatów tworzą równocześnie granice 
Państw a. P rasta re  te grody otaczają niby 
bastjony polskości wieńcem Ziemią Po­
morską. Um acniać ich łączność k u ltu ra l­
ną z resztą Polski, a równocześnie podsy­
cać ich w łasną twórczość — oto pierwszy 
cel „Teatru Ziemi Pomorskiej".

| ^

S te fa n  K o rd o w ski, d y re k to r  
T e a tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

Fot. S t Brzozow ski — Warszawa.

J e r z y  S zy n d le r , reżyser.

B o le sła w  Loedl, a r ty s ta  Tea tru  
Z ie m i P o m o rsk ie j.

M ich a ł K a lin o w icz, a r ty s ta  
Tea tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

Foto Forbrrt — Warszawa

W ła d ys ła w  llcew icz, a r ty s ta  
Tea tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

Fot. Kr. Jakow czi/k — Toruń.

U,

J a d w iy a  P y tla s iń sk a , a r ty s tk a  
Tea tru  Ż ie m i P o m o rsk ie j. 

Fot. Fr. Jahow czyk  — Toruń.

W anda S ta n is ła w sk a , a r ty s tk a  
T ea tru  Z ie m i P om o rsk ie j.

M arja  H lo u skó w n a , a r ty s tk a  
T ea tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

F e lik s  K ra sso w sk i, d e k o ra to r  
Tea tru  Z ie m i P o m o rsk ie j.

'tw orzony we wrześniu uh. roku „Teatr Ziemi 
Pom orskiej" obejm uje działalnością swoją całe 
Pomorze. Od wojewódzkiego Torunia, w któ­
rym  mieści sie stała siedziba i punkt w ypadu 
tea tru , aż po Gdynią i Gdańsk, wiedzie a r ty s ty ­
czna trasa. — R egularnie, w odstępach dw uty­
godniowych, odwiedza te a tr  23 m iasta pomorskie. 
Dwa zespoły artystyczne, objeżdżające równo­
cześnie Pomorze, pozw alają na  utrzym anie s ta łe ­
go kontaktu  z m iastam i i na prowadzenie celowej 
akcji kulturalnej.

Jak  ważnym czynnikiem  narodow o-kultural- 
nym jest w tych w arunkach teatr, tego nie po­
trzeba podkreślać. Pogłębiając ku lturę teatra lną , 
szerząc kult polskiej sztuki i polskiego słowa, 
um acnia sią polskość Pomorza. Rozumieli to in i­
cjatorzy  idei Teatru Ziemi Pom orskiej i jego

ABY MIEC CZYSTĄ, JASNĄ CERĘ
Niezeszpeconą wągrami należy myć się

MYDŁEM MARMUROWEM LABORATORIUM MALINOWSKIEGO,
które idealnie oczyszcza skórę i usuwa zadawnione w ągry, zapobiegając tworzeniu nowych 

W A R S Z A W A , Lab. C h em . Farm . ul. C h m ie ln a  4.
Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .

2 1



JESZCZE JEDNA PLATYNOWA BLONDYNA

Claire Treuor platynowa blondynka, jak  tysiące innych adeptek sztuki filmowej, przez długi czas należała do szarego tłumu standaryzowanych piękności.
Wybiła się dopiero dzięki roli we filmie „Tajemnica malej Shirley“. Obecnie kręci trzy film y Foxa.

KUPO N  Nr. 12 upoważniający do  
tonowania nagrody



WvW arszawie odbyt sie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni M iędzynarodowy K onkurs Skrzypcowy 
im. H. W ieniawskiego, zorganizowany z okazji 
100 rocznicy urodzin wielkiego kompozytora. Do 
W arszawy zjechało ponad 80 skrzypków, reprezen­
tujących 18 państw. Z ty lu  też państw  przybyli co 
najw ybitn iejsi skrzypkowie-pedagogowie, by za­
siąść przy stole sędziowskim. Rozgrywki trw ały  
9 dni. Po tein sędziowie przeprow adzili e lim ina­
cję. Z pośród 60 kandydatów , gdyż reszta wycofała 
się jeszcze przed rozpoczęciem konkursu, wybrano 
najp ierw  15, następnie zaś jeszcze trzech, ze wzglę­
du na wysoki poziom ich gry. Ostateczne rozgryw ­
ki odbyły się w piątek i sobotę 15 i 16 b. m.# # #

WT pokoju koncertowym  tuż za estradą F ilhar- 
monji gw arno i tłoczno. In au g u rac ja  konkursu! 
Za chwilę rozpoczną się pierwsze próby. Część ofi­
cjalna zakończyła się przed chwilą. W loży pierw ­
szego piętra  p. m in ister oświaty Jędrzejewicz 
w otoczeniu dostojników państwowych, w krze­
słach parterow ych wytworne towarzystwo: dy­
plom acja, sfery  artystyczne, muzyczne, sporo 
gości i rodziny uczestników konkursu.

Na estradzie po lewej stronie dwa stoły, n ak ry ­
te zielonem suknem. To miejsce dla ju ry , 26 n a j­
wybitniejszych pedagogów szkół skrzypcowych 
E uropy nie pomieściłoby się przy jednym  stole. 
W głębi kilka rzędów krzeseł. Na nich kilka osób. 
To najbardziej nieśm iali skrzypkowie, którzy nie 
zdążyli jeszcze ponaw iązywać znajomości. Reszta 
rozeszła się po gmachu. Na tle ogrom nych organ 
filharm onicznych wisi duży portre t olejny H enry­
ka W ieniawskiego.

W ejdźmy na chwilę „za kulisy". Języki polski, 
niemiecki, francuski, angielski, włoski, węgierski, 
jugosłowiański, czeski, hiszpański, rosy jsk i zle­
w ają się w jedną hałaśliw ą mieszaninę, z której 
najw ybitniejszy naw et znawca esparan ta nicby 
nie zrozumiał.

Narodowość niektórych przybyszów można w y­
czytać z twarzy. Ju an  Alos Tormo nie potrzebuje 
tłumaczyć, że jes t synem słonecznej H iszpanji. J e ­
go śniada twarz, czarne włosy, długie „baczki" 
i ogniste oczy mówią same za siebie.

W ygląd innych znowu zdaje się zaprzeczać ich 
pochodzeniu. K toby np. uwierzył, że M ary Luisa 
Sardo, panienka o jasnej tw arzy, piwnych oczach 
i blond włosach jest rodow itą Rzymiauką.

— A jednak urodziłam  się w samym Rzymie 
i rodzice moi też się z Rzymian wywodzą — tłu ­
maczy nam  sym patyczna Włoszka. — Naukę 
i stud ja muzyczne odbyłam  w stolicy Ita lji.

Poznajem y jednocześnie drugą p. Sardo. Oka­
zuje się, że dwie siostrzycki przyjechały razem.

L a u rea tk i i la u rea ci k o n k u r s u :  O in e tte  N eoeu  (F ra n c ja )  
p ie rw sza  n a g ro d a , D a w id  O jstra ch  (S o w ie ty )  d ru g a  n a ­
gro d a , H en ry  T y m ia n k a  ( A n g lja )  trzec ia  n a g ro d a , B u s-  
sia G oldste in  (S o w ie ty )  c zw a rta  n a g ro d a , M a ry  L u iza  

S a rd o  (H is z p a n ja )  s zó s ta  n a g ro d a .

P. K lara, kobieta niezwykle elegancką, jest p ian i­
stką. Będzie siostrze akom paujowała. We dwój­
kę zawsze raźniej!

Cudowne dzieci.
Nic brak wśród tej różnojęzycznej rzeszy cu­

downych dzieci. Jest ich pięcioro. 11-letni bolsze­
wik, Bussieńka Goldstein, już zaskarbił sobie syrn- 
patję wszystkich. S trasznie m iły i dowcipny chło­
pak. G inette Neveu, panienka 15-łetnia, dziecko, 
jeśli chodzi o wiek. ale gdyby ją  ubrać w elegan­
cką tualetę, mogłaby naw et w yglądać na 25 lat. 
Tak samo m ały  grubasek Ida Heudłówna, pociecha 
i oczko w głowie „szkoły im. F r. Chopina". Dodać 
trzeba, że dyr. tej szkoły p. W ieniaw ski jest głów­
nym organizatorem  całej im prezy. Otóż Hendlów- 
na mogłaby grać „dorosłą", tem bardziej, że mimo 
11 la t życia, trak tu je  wszystkich bardzo „zgóry".

P ie r w s z e  d ź w ię k i sk r z y p ie c .
Codziennie odbywały się audycje rano i popo­

łudniu. Ju ż  po czterech, pięciu dniach zaczęto „za 
kulisam i" mówić o pewnych kandydatach na 
pierwsze miejsce.

Okazuje się, że n a  tych spraw ach najlepiej zna­
ją  się... bileterzy. Rozm awialiśm y z jednym  z nich.

— No i jak  tam  się zapow iada?'W ezm ą nasi coś, 
czy nie?

— Gdzie tam. Najlepszy jes t na  12 miejscu.
— A jak  pan sądzi, kto tam  weźmie pierw szą n a ­

grodę?
— Pow inien Temianko. To dobra klasa. Choć ta 

m ała F rancuzka też św ietnie gra. Zdaje się, że 
między nimi się rozstrzygnie. Ten m ały pędrak 
Bussieńka, g ra  kapitalnie. A słyszał pan O jstra ­
cha. Bolszewik. Jego dzisiejsza g ra  zagraża Te 
m iance i Neveu.

— A Sardo?
— Też dobrze gra, ale ona będzie pewnie na 

trzeciem miejscu.

T e le g r a m  o d  H o ffm a n a .
W przeddzień konkursu znakom ity skrzypek 

o światpwej sławie, J . Hoffm an, baw iący obeenie 
w Ameryce, nadesłał do kom itetu konkursu ol­
brzym i telegram , w którym  m. in. w inszuje i p i­
sze: „K onkurs może być dumny, że taki skrzypek, 
jak  Temianko, bierze udział w konkursie". Depe­
sza kosztowała podobno 200 dolarów. Trzeba do­
dać, że Temianko, wirtuoz, znany w A nglji, Bel- 
gji, H olandji i S tanach Zjednoczonych, jes t ucz­
niem Hoffm ana.

R o zm ó w k i ..Ś w ia to w id a "  z a s a m i.
Z pokoju koncertowego wychodzi niski, nieco 

krępy młodzieniec, z pudlem w ręku.
— Czy pan Tem ianka? — pytam y po niemiecku.
— Tak, czem mogę służyć.
W yjaśniam  cel mojej rozmowy. Po chwili do­

wiaduję się, że Tem ianka, mimo, że iiivaża się za 
Szkota, jest właściwie Polakiem . Jego ojciec uro­
dził się w Łodzi, m atka m iała polskich rodziców. 
W 75 proc. więc płynie w nim  polska krew. Zaczął 
grać, m ając 6 lat. P ierw szym  nauczycielem był 
oczywiście ojciec. Później nauczycielam i byli 
Flesch i Boucherit. Wkońcu g rą  jego zaintereso­
wał się znany wielki H offm an i odtąd datu je  je ­
go karjera .

— Na jakich skrzypcach g ra pan obecnie
— Obecnie mam dwoje skrzypiec. Te, które mam 

w W arszawie, to „G uadagrińi".
— He one są warte?
— Bo ja  wiem, około 50.000 zł.
— - A jak ie  są najdroższe skrzypce na świecie?
— S trad ivariu s, A m ati. Cena ich dochodzi do 

80.000 zł.
— Co pana skłoniło do wzięcia udziału w kon­

kursie?

M I G A W K I
Z KONKURSU 
SKRZYPCOWEGO

IMIENIA

WIENIAWSKIEGO

— Chciał pan zapytać, kto mnie skłonił. H off­
man, mój nauczyciel, m istrz.

— Czy był pan już kiedy w Polsce?
— Nie, pierwszy raz, jestem, ale chętniebym  po­

znał ten k ra j, skąd pochodzą moi rodzice.
— Czy nie urządzi pan u nas jakiegoś koncertu?
— N arazie nie wiem. W szystko zależy od w yni­

ku konkursu...
* # *

W drugim  pokoju spotykam  Ojstracha.^ Z tym  
spraw a trudniejsza. Poza „bolszewickim" języ­
kiem, nie zna żadnego, choć jest docentem kon­
serw atorium  muzycznego w Moskwie. Na szczę­
ście znajduję uczynnego członka komitetu, który 
„gaw arijet po rusk ij". O jstracha cechuje niezwy­
kła swoboda we wszystkiem. Czy g ra  czy rozma­
wia, czy chodzi, czy siedzi, widać, że spokój nie 
opuszcza go na chwilę. Człowiek bardzo zrówno­
ważony. Ma blisko 30 lat. Jes t obecnie docentem 
konserw atorium  w Moskwie. Zaczął grać jako 
6-letni chłopiec. M atka jego była chórzystką
w operze. Każdy niem al wieczór spędzał więc
w teatrze. Ojciec jego g ra ł bardzo dobrze na
skrzypcach. Pracow ał w jednym  z banków w Odes­
sie. Talentem  małego Davida zainteresował się 
słynny profesor S tolarskij. W 17 roku życia^ Oj­
strach ukończył konserw atorium  w Odessie. Wów­
czas zaczął koncertować. W 1928 roku przybył do 
Moskwy i tam  zaczął swą działalność artystyczną 
wirtuozowską i pedagogiczną. Obecnie ma 12 
uczniów. W 1930 roku brał udział w konkursie 
ukraińskim  w Charkowie. W ziął wtedy I  nagrodę. 
W 1933 został docentem konserw atorium  w Mo­
skwie. O statnio w lu tym  brał udział w konkursie 
skrzypcowym w Moskwie. Jadąc do W arszawy, 
nie wiedział, że i na tym ostatnim  konkursie zdo­
był p:»rwsze miejsce. Zawiadomiono go depeszą, 
Na warszawskim  konkursie g ra na skrzypcach 
G uarnerius‘a.

O sta te c z n e  r o z g ry w k i.
lin  bliżej końca, tern większe zainteresowanie 

i to zarówno „za kulisam i", jak i na sali. P ub li­
czność coraz częściej przychodzi. Po jednodniowej 
przerwie, kiedy ju ry  wybierało z 60 kandydatów 
18-tu do końcowego etapu, zaczęły się próby o r­
kiestrowe. Już  wtedy „typowano" jak  na wyści­
gach, najlepszych skrzypków. Neveu, Temianka, 
O jstrach, Goldstein, Sardo, Hendlówna, to szóstka 
która powinna zająć pierwsze miejsca. Nagród by­
ło 8. więc na dwa pozostałe m iejsca „typowano" 
Bacewiczównę, znaną polską kompozytorkę 
i Schwalbego, lub Ohasyda.

S io s tr y  M a ry  L u iza  S a rd o  i K lara  S a rd o  (H iszp a n k i) .
ZD JĘC IA  AG. F O T .Ś W IA T O W ID '.

nie^vyl

D ecyd u ją ce  o b ra d y  ju r y  ko n ku rso w eg o .

Sobota była dniem niezWykle emocjonującym. 
Po piątkowym  koncercie, podczas którego grał 
i Tem ianka i O jstrach, a który zaszczyciła swą 
obecnością P. Prezydentowa Mościcka, wyżej wy­
mieniona 8-ka zdawała się być praw ie pewną.

Kiedy na godzinę przed ogłoszeniem wyników 
połączyliśmy się telefonicznie z sekretarjatem  
konkursu, powiedziano nam :

— P an  będzie łaskaw zadzwonić koło dw unastej. 
W tej chwili obraduje ju ry . W szyscy już przegrali 
swoje koncerty.

— Czy nic jeszcze nic wiadomo?
— Tylko tyle, że będą jednak pewne przegrupo­

wania. Mówię to oczywiście prywatnie.
bileterow i też nie wolno ujaw niać zbyt wcześnie 

tego, co mu się uda podsłyszeć lub podpatrzeć.
*. * #

O godzinie 12-ej w nocy nastąpiło  ogłoszenie wy­
ników- międzynarodowego konkursu^

Fierw szą nagrodę, w wysokości 50u0 zł., ufundo­
waną przez P an a  P rezydenta R. P., oraz nagrodę 
w wysokości 10000 fr„ ofiarow aną przez rząd fran­
cuski, zdobyła 15-letnia Ginette 'Neveu (Francja),

I I  nagr. — 4000 zł. —: Dawid O jstrach (Sowiety),
III  nagr. — 2500 zł. — H enry Tym ianka (An­

glja),

ś w i a t o w i d  w y c h o d z i  w  k a ż d ą  s o b o t ę
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